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SOJUSZ ROBOTNICZO-CHŁOPSKI
W O C Z A C H  PEPEROWCA*)

Gdy się rozm aw ia z działaczem ludowym , 
k tó ry  m a za sobą k ilk a  lub k ilkanaście  la t 

-p racy-w  ruchu ludow ym  przred wojną, lub gdy 
się poznaje dzieje ruchu ludowego np. na pod
staw ie ks ią żk i Tad. Ręka, to każdego uderza 
fa k t, że jes t to ruch, w  k tó ry m  było może n a j
w ięcej rozłam ów w  porów naniu z w szys tk im i 
pa rtiam i, ja k ie  w  Polsce is tn ia ły .

Jest rzeczą bezsprzecznie in teresującą, skąd 
b io rą  się te roz łam y i  do czego prowadzą ? 
Opowiem wam  dzieje jednego z p ierwszych 
i  na jg roźn ie jszych rozłam ów, ja k i m ia ł m ie j
sce w  po lsk im  ruchu ludowym . N a  te j podsta
w ie ' będziemy m og li ła tw ie j zrozum ieć p rzy 
czyny późniejszych rozłam ów.

B y ło  to w  roku  1913, w  Galicji,, gdzie w łaś
nie  ruch ludow y w  Polsce się rodził, gdzie b y ł 
na js iln ie jszy, gdzie is tn ia ło  Polskie S tronn i
c two Ludowe (nie należy go mieszać z dz i
sie jszym  P S L), na którego czele s ta ł ra d yka l
ny, lew icow y działacz —  Jan S tap ińsk i. S tron
n ic tw o  to w yrosło  w  d ług ie j i c iężkie j walce 
z obszarn ikam i, k tó rz y  m ie li w ie lk i w p ływ  na 
życie gospodarcze Polski, w yrosło  w  walce z 
rządem aus triack im , k tó ry  u tru d n ia ł m u 
istnienie.

Nagle wybucha skandal. W  1913 r. na  zjeź
dzić k ra jo w ym  okazuje się, ze Jan S tap ińsk i 
dostał pieniądze od rządu austriack iego za po
średnictwem  Długosza, ówczesnego m in is tra  
d la  G a lic ji w  rządzie a u s tria ck im  z ram ien ia  
PSL. (Możecie o tym  przeczytać w  „N ow ych  
D rogach“  N r  1 —  a r ty k u ł tow.. R yback ie j „N a  
m arg inesie pięćdziesięciolecia P S L ). N ie  będę 
w daw a ł się w  szczegóły tego skandalu, k tó re 
go h is to ria  zaciąży ła  na ruchu ludowym . Po
w iem  k ró tko , że w tedy udało się W itosow i 
poderwać a u to ry te t S tapińskiego, w yw ołać 
roz łam  ; u tw orzyć Polskie S tronnictwo. Ludo
we —  P iast. K u lis y  spraw y S tap ińsk iego są 
tak ie : S tap ińsk i bardzo bo la ł n a d  faktem,, że 
n ie  może wydawać w ie lk iego codziennego orga
nu ludowego. N ie  posiadał na to środków. 
Rząd austriack i, ja k 'k a ż d y  rząd burżuazyjiny 
um ia ł się posługiw ać p row okacją  j  podsunął 
za pośrednictwem  tego D ługosza pewną symę 
na pismo. B y ła  to  prowokacja , w  celu skom 
prom itow an ia  S tapińskiego. N am  może wydać 
się dziwne, że S tap ińsk i dał się wziąć na lep 
ta k  ordyna rne j p row okac ji, A le  proszę pam ię
tać, że w obozie lew icy  dem okratycznej, 
zwłaszcza w  je j części n iąrobotniczej, do dziś 
dn ia is tn ie je  w iele dzia łaczy j  s tronn ic tw  
m nie j odpornych na dyw ersję w rogów  ludu —i 
w łaśnie dlatego, że ty m  działaczom j  s tro n n i
c tw om  obce są zasady p a r t i i m arks is tow skie j, 
z je j dyscypliną, zwartością , kon tro lą , samo
k ry ty k ą  i t. d.

W raca jąc do wspom nianej p row okac ji, za
uważm y, że ów jpan D ługosz znalazł- się po 
rozłam ie we w ładzach PSL „P ia s t“ . Później 
zaś w  Polsce niepodległej b y ł senatorem z ra 
m ien ia  „P ia s ta “ . Tow. R ybacka podaje cy ta t 
z w ydaw n ic tw a Rzepeckich „S e jm  i  Senat“ , 
gdzie poznajem y lepie j sy lw etkę tego „d z ia ła 
cza chłopskiego“ , k tó ry  b y ł w ie lk im  przem y
słowcem na ftow ym , z iem ian inem , i bankierem  
zarazem. D ługosz przeprow adził w  porozum ie
n iu  z rządem au s triack im  i  P iłsudsk im  tę n ie 
słychaną prowokację, aby podciąć nogi n a j
w yb itn ie jszem u działaczow i lew icy  chłopskie j 
w  Polsce, aby w yw ołać rozłam  w  chłopskich 
szeregach.

Jeżeli za trzym ałem  się dłużej na ty m  fa k 
cie,, to  po to, aby stw ierdzić, że przez całe 
dzieje ruchu ludowego p rzew ija  się pascho, 
w rog ich  m u m ach inacji, usiłu jących poder
wać ch łopski radyka lizm , pasmo prow okac ji 
w  s ty lu  Długosza. W iększość chłopów prze ja 
w ia ła  tendencję do pó jścia na lewo, co było 
szczególnie zrozum iałe w  okresie W alki z ob
szarn ikam i o  ziemię. I  z chw ilą , gdy ruch  lu 
dow y w yraźn ie  się radyka łizu je , zawszą zna j
duje się n ie liczna g rupa  działaczy, k tó ra  p rzy  
pom ocy um iejętnego tr ic k u  przeciąga część 
ruchu na prawo, powodując rozłam .

Jednym  z ta k ic h  na jbardzie j głośnych 
zw ro tów  po ta m te j w o jn ie  b y ł zw ro t w  la tach 
1921— 23, k tó ry  zakończył się w  1923 powsta
niem  rządu Chiieno-Piasta. P iast szedł do w y 
borów pod hasłem w a lk i z endekami, z obszar -
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n ikam l. Z chw ilą  zwycięstwa W itos zaw iera 
w  Lanckoronie umowę z endeckim i obszarn i
kam i, dzięki k tó re j powstaje , rząd endeeko- 
p iastow ski zwany „Cbieno-P iastem “ . Powstaje 
rząd, z k tórego rozkazu s trze la  się do robot
n ików  K rako w a  i  , Lwowa, Rząd którego p o li
ty k a ,  grzębie nadzieje chłopów na praw dziw ie 
dem okratyczną re fo rinę  rolną.

M ów ię o ty m  w szystk im  byna jm n ie j nie po 
to, aby w y liczyć  wszystkie zdrady i  rozłam y, 
o fia rą  k tó rych  padał ruch ludowy. Chciałbym  
jedyn ie rzucić św ia tło  na p rzyczyny tego fa k 
tu, że się -chłopom zwycięstwo ty le k ro ć  z rą k  
wyślizgnęło. Próbowano to  tłum aczyć faktem , 
że przecież- chłop i nie są jedno litą  masą, że 
są wśród n ich  bezrolni, m ałoro ln i, średnio
ro ln i i  bogacza w iejscy. Są chłopi, k tó 
rz y  ży ją  z p ra cy  w łasne j i  z p racy w ła 
snej rodziny, a są chłop i bogaci, ży jący 
z w yzysku  cudzej pracy. Jasne, że c i os ta t
n i ciągnęli ruch ludow y w  p ra w o ;. w y ra 
zicielem  ich .dążeń b y li ci, k tó rz y  pa k tow a li 
z endekami, k tó rz y  spaczali radyka lne  ten 
dencje w  ruchu ludowym . N ie  ulega w ą tp li
wości, że 'je s t w  ty m  w ie lka  doza praw dy; ale
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byna jm n ie j nie oddaje to całej prawdy. Bo 
proszę nie  zapominać, że na 15 miliomów chło
pów m ie liśm y wg. spisu z 1931 roku  1,300.000, 
k tó rz y  na jm ow a li cudzą siłę roboczą, to zna
czy  niecałe 10“/0. Z kogo składa ł się ten m ilion  
i trz y s ta 'ty s ię c y  gospodarzy? Czy b y li to 
ty lk o  bogaci chłopi? T y lko  część z te j liczby 
m ia ła  naprawdę nadzieję stać się kiedyś bo
gaczami na wsi. Duża część natom iast w  cią
gu tego 20-leci-a, zam iast wzbogacić się zo
sta ła  zrujnowana. Przecież znam y fa k ty , że 
rodziny co ongiś gospodarowały na 30 ba, 
m ia ły  w  następstw ie ty lk o  10 ha i  t. d. Z tych 
n ieca łych 10»/» ty lk o  nie liczna część m ia ła  nar 
dzieję na wzbogacenie się i  prow adziła  św ia
domie po litykę  współdzia łan ia  z burżuazją i 
obszarnikam i, i  dlatego powstaje pytan ie  —  
ja k  to  jest m ożliwe, że ta ka  znikom a m n ie j
szość m ia ła  ta k  w ie lk i w p ływ  na ruch ludo
w y  i  w tedy; gdy ruch ten szedł na lewo m ogła 
zadecydować i przeważyć w  przeciw nym  k ie 
runku  ?

Ten w p ływ  można tłym aczyć różnie. Można 
go tłum aczyć zależnością gospodarczą wsi od’ 
bogatego chłopa. Zależność m ateria lna  poeią-
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W a ln y  Z iazd, Z w iązku  Zawodowego L ite ra 
tów  Polskich. Z jazd ten stanow i z jedne j 
sT-ony; jaklpy zam knięcie ro ku  lite rackiego, 
jes t w ięc okazją do up rzytom nien ia  sobie 
sy tua c ji l i te ra tu ry  w, Polsce, z d rug ie j stro 
n y  Jest . wydarzeniem  w  życiu o rgan izacyj
nym ; pow o łan ie w ładz Z w iązku  i  dyskusja 
ideologiczna na żjeździe - wytyczą k ie runek  
p o lity k i lite ra c k ie j i  k u ltu ra ln e j Z w iązku  na 
no w y  etap.

Jak  się przedstaw ia sytuacja aktua lna ży
cia lite rack iego w  Polsce? Czego można się 
spodziewać po na jb liższym  Z jeździć L ite ra 
tów? P rob lem atyka pism  lite ra ck ich  w  b ie 
żącym ro ku  obracała się w o kó ł spraw orga- 
n izacyjno - k u ltu ra ln ych . Programy, szkolne, 
podręczniki. , egzam iny m atura lne, re fo rm a 
uniwersytetów ,. organizacja M in is te rs tw a  
K u ltu ry ,  p lan  w ydaw n iczy, pedagogika per- 
scnalistyczna' . i  społeczna —  sk łan ia ły  nie 
ty lk o  ideologów, j  pub licystów , ale p isarzy i  
k ry ty k ó w  lite ra ck ich  do chw ytan ia  za pióro. 
Te to. w łaśnie spraw y stanowią rzeczywistość 
k u ltu ra ln ą , na k tó re j w yrasta  powieść i. po
ezja.

G łosy : w  spraw ie . p o lity k i k u ltu ra ln e j _sta" 
n o w iły  n ie  ty lk o  tło. na k tó ry m  p o ja w ia ły  
się prob lem y czysto lite rack ie - O statn ią d y 
skusja o lite ra tu rze , współczesnej w  pismach 
lite ra ck ich  zapoczątkowana przez K o tła  w  
., O drodzeniu“ , prowadzona przez Ż ó łk ie w 
skiego, Jastruna. . W ażyka. K an reń ską  w 
.K uźn icy“  wykazała, że n ią  może być m ow y 
w  ..ch w ili obeęnej. o .problemach czysto li te 
rack ich , że 'do p ie ro  p o lityka , ku ltu ra ln a , ide
ologia społeczna, nada ją sens zjaw iskom  l i 
terackim -, i  decydują o ich b rzm ien iu  ;i  u ż jr  
tetczności... S tefan Żółk iewski, w  odpowiedz1 
na zarzut Kc- t a . staw iany proz ie  współczes
n e j, że un ika  ona tem a tyk i po lityczne j j  ak 
tua lne j —  w ysuną ł prob lem  ideologicznego 
w ińzan ią się dzieła lite rack iego  z grupam i 
społecznymi. Tw ie rdz i, że proza Pruszyń- 
skiego i  Ż iikrow skiego , powieści 'kon tynua
to ró w  ekśpresjonizm u bez względu na ich 
rzem iosło lite rack ie  są społecznie szkodliwe, 
pisane na; zam ówienie - i  pod natchnien iem  
gustów, i;  ideologii- drobnomieszczaństwa, k la 
sy przeważającej dziś ."\y konsum pcji k u ltu ry  
w  Połscęj a- na jbardz ie j w rb g ie j postępowi i 
rew o lu c ji. W  prob lem ie  - l ite ra tu ry  chłopskie j, 
czy lite ra tu ry  o w s i teza Żółk iewskiego zna j
du je  jaskraw ą ilus trac ję . W yrobn ik  chłopski 
piszący w iersze patrio tyczne o bohaterach 
narodowych, m arzący o porozum ieniu Wszy
s tk ich  s tanów ' b y ł n ie w ą tp liw ie  b lisk i tw ó r
czości szlachcica S ienkiew icza. P is a ł.w  'niyś* 
te j samej agendy ideo log iczne j.. Tak ja k  po
wieść p ię ta ka  „M łodość Jasia K un e fa ła “  spo
k rew n iona  jest raczej z drobnomieszczań. 
sk im  poekspresjon:zmem n iż  z twórczością 
chłopa -  -  Pogana, przez którego dochodzi

do głosu bodajże po raz p ierw szy w  lite ra tu 
rze pauper j pro le ta riusz w ie jsk i.

Psobne zagadnienie stanow i na gruncie  na
szej lite ra tu ry  powieść ka to licka , k ‘óra w  
najlepszym  w yd an iu  (Z aw ieysk i) okopuje 
się w  tradyc jach  francusk ie j powieści psy. 
etio logicznej i  personalizm ie naw et bez p rzy 
m io tn ika : uspołeczniony.

Pisma lite rack ie  g rup  ka to lick ich  coraz ja 
w n ie j w ystępu ją  do w a lk i z lew icą  lite racką . 
N ie  łudźm y się. że określenie: hum anizm  
chrześcijański czy teocentryczny n ie  m ają 
znaczeń praktyczno .po litycznych . Cóż zna
czyłoby „d o b ry  N iem iec“ , w  us tro ju , k tó ry  
organ izu je  zbrodnie. Cóż znaczyłoby: „z ły  ka 
p ita lis ta “  w  epoce, g d y . ka p ita lizm  wchodzi 
W fazę im p e ria lizm u  i  zagraża is tn ien iu  ludz
kości? A  ty lk o  tak ie  rozróżnienie m oralne 
zdolny jest wprowadzać w  społeczeństwie 
lu d zk im  hum anizm  chrześcijański.

G rupą n ie w ą tp liw ie  ważącą jest także g ru 
pa m łodych. Część , z -n ich . ■ w yraża się. po
przez pism o akadem ickie „Po prostu “ , 
część druga w yda je  „N u r t “ .- M arks is tow skie  
czy m arksizu jące „Po prostu “  skupia paru 
s ilnych  młodych pisarzy, „N u r t “  m a. znacze
n ie  raczej ja ko  placówka robocza m łodych 
pisarzy, n iż  określona ideologicznie grupa. 
Charakterystyczne dla naszej sy tuac ji l i te 
rack ie j jest dw ustronne zainteresowanie li te 
ra tu ra m i ' obcym i“  z je d n e j' s trony lite ra tu rą  
francuską, z d rug ie j am erykańską. F rancu 
s k i egzystencjalizm  w  naszych w arunkach 
tfao j* ostrość filozoficzną naw et dla n ie  - 
m arksistów , , zachowuje je dyn ie  sm ak; l i te 
rackie. . . .

Na tym  tle , (którego obraz dope łn iony być 
m usi jeszcze wszechobecną cechą tea tra liz - 
mu, ja k  gdyby w  teatrze m ia ły  się rodzić i  
rozw iązyw ać aktua lne prob lem y społeczne i 
k u ltu ra ln e ), na tym  tle  niepokojąco w yg ląda 
sprawa g rupy  chłopskich pisarzy, sprawa 
O ddzia łu W iejskiego. S łychać glosy, że na le
ży dążyć do w lan ia  treśc i ideologicznej w  le 
n iw ą  maszynę adm in is tracy jną, ja ką  jest ca
ła  organizacja, . Zw iązek L ite raków  Polskich. 
Tym  bardzie j odnosi się to do O ddzia łu 
W iejskiego, którego n ie  można trak tow ać ta k  
sam o. ja k  inne . O ddzia ły  Z w iązku. Bez w łas
nej koncepcji p o lity k i, k u ltu ra ln e j pisarze 
chłopscy . n ie  'm ie lib y  powodu do w yo d rę 
bn ian ia  się. Pytań ie: gdzie jest ta  p o lity k a  
ku ltu ra lna?  Gdzie m ają  ją  w yczytać delega
ci na zjazd w a ln y  L ite ra tów , bo chyba w  je 
dnym  z p ism  lite rack ich , za jm ujących się 
p rob lem atyką, chłopską. We „W s i“  czy w  
„M iesięczn iku  L u do w ym “ ? We ,,W si“  czy 
.W si i  Państw ie“ .

Co pow inno ,tu  zadecydować, ja k  n ie  sto
pień w łączenia s'ę na odcinku wsi w  p rob le 
m atyka ogólną współczesnej k u ltu ry  p o l
skiej?

ga za sobą zależność po lityczną. N ie w ą tp li
wie Jest w  ty m  też pewna doza prawdy. Lecz 
nie zapom inajm y, że taka  zależność m ate
ria ln a  może być też podstawą w a lk i mas 
chłopskich przeciwko w ie jsk im  bogaczom, k tó 
rzy  je w yzysku ją . W szak i  rob o tn ik  je s t za
leżny od ka p ita lis ty , ale w łaśnie dlatego w a l
czy przeciwko kap ita liśc ie . Można jeszcze 
uważać, ż'e bra ło się to stąd, iż bogatszy chłop 
by ł zawsze bardzie j w ykszta łcony, k s z ta łc ił 
swoje dzieci w  mieście i  b y ł często uważamy 
przez pozostałych chłopów za „na jm ąd rze j
szego“ . Bogaty chłop m ia ł w iele danych po 
temu, aby w yw ierać w p ływ  po lityczny na 
wieś.

A czko lw iek  w szystk ie  te p rzyczyny od g ry 
w a ją  swoją rolę, to naszym zdaniem na jw aż
niejsza przyczyna tk w i w  czymś innym , a  m ia
nowicie w  tym , co Len in  nazyw a ł dwoistością 
duszy chłopskiej. Chłop posiada ja kgd yby  dw ie 
dusze, jedną bliższą robotn ikow i, a d ru g ą .b liż 
szą kap ita liśc ie .

Chłop b y ł człow iekiem  pracy; ja ko  fz ło w ie k  
p racy b y ł on w yzysk iw any przez obszarnika, 
lichw iarza , kppca, k a rte l, tru s t, bank i  to  
czyniło  go bardzie j so lida rnym  z k lasą robo t
niczą. A le  chłop b y ł jednocześnie posiadaczem 
często zresztą n iew ie lk iego kawałka, ziemi, 
k tó ry  b y ł m u raczej ku lą  u nogi, n iż pomocą; 
bo je ś li np. chłop posiadał 2 ha ziem i, to było 
to  za m ało aby żyć, za w iele aby umrzeć, ty m  
nie m nie j jednak ten kaw ałek z iem i p rzyw ią 
zyw a ł go do wsi, u tru d n ia ł szukanie pracy 
gdzie indzie j i  uzależnia ł od miejscowego lic h 
w ia rza  i  obszarnika..'Z iem ia ta  by ła  m u nieraz 
ciężarem, ale chłopu przyśw iecała nadzieja, że 
z czasem ten kaw ałek z iem i się powiększy. 
B urżuazja w yko rzys tyw a ła  tę nadzieję i to 
przyw iązanie chłopa do ziem i. M ając w  sw ym  
rozporządzeniu w szystkie  środki propagandy, 
gazety, szkołę, ambonę ,j t. d. sugerowała chło. 
pu, że ponieważ robotnicy-kom uniści, socja li
ści są przeciw ko kap ita lizm ow i, w ięc znaczy, 
że chcą pozbawić chłopa jego kaw a łka  ziemi. 
I  w  tym  wypadku ta  druga przestraszona du
sza chłopska ciągnęła go w  etronę k a p ita li
sty. I  ta  dwoistość duszy chłopskiej jes t bo
dajże główną przyczyną tego, że m ałe j lic z 
bowo garstce bogaczy w ie jsk ich  udało się p ro 
wadzić za sobą całą wieś i  w  k ry tycznych  
m om entach un iem ożliw ić zw ro t na lewo, że 
udawało się im  w yw oływ ać roz łam y i  skie ro
wywać wieś na prawo.

M om enty, o k tó rych  m ów im y w  te j chw ili, 
m ia ły  m iejsce w tedy, gdy wśród chłopów na
ras ta ł ruch lew icow y i  gdy w y tw a rza ła  się 
sytuacja  groźna dla klas. posiadających. W y
łan ia ła  się w tedy sprawa zrea lizowania g łów 
nego żądania chłopów — sprawa ziemi. A le  
sprawa z iem i wiąże się zawsze ze .oprawą 
w ładzy. I  tu  następowało za każdym  razem 
cofnięcie, gdyż burżuazja i obszarnik; two. n igdy 
nie oddają w ładzy dobrowolnie. N ie zawsze 
is tn ia ła  ta ka  szansa, ja k  w  roku  1944, ż'e na 
sku tek wypadków  wojennych v/ładza w  Polsce 
znajdowała się na u lioy i  że s iły  dem okra tycz
ne m og ły  tę władzę objąć bez przeprowadza
n ia  gw a łtow ne j rew o luc ji. Taka sytuacja  jest 
szczególnie w y ją tkow a . N orm aln ie  jeś li, nowa 
Masa chce objąć władzę, m usi p rżedtym  oba
lić  s tarą władzę. Á le  na obalenie s ta re j w ła 
dzy nie s tarczy łoby s ił samego chłopa. N ie  
m ogło być m o n y  o zdobyciu w ładzy inaczej, 
ja k  w spó ln ie  z robo tn ikam i. 1 tu  zawsze bu 
dziła  się druga dusza chłopa, letóra zaczynała 
się lękać —• a nuż będą wyw łaszczać ? To jes t 
g łówna przyczyna, k tó ra  sprawiała,, że obszar
n ikom  i kap ita lis tom  po lskim  udawało się —- 
p rzy  pomocy g a rs tk i chłopskich bogaczy —  
w yw o ływ ać w  decydujących momentach roz
ła m y  i  un iem ożliw iać pójście ruchu,ludow ego 
na lewo.

Często w  dem agogii P SL na w s i spotykam y 
argum ent, że chłopu rob o tn ik  jest n iepotrzeb
ny, bo chłop sam jest potęgą, podstawą naro
du i  t. d. —  „ i  basta“ . Chłopom należy w y 
jaśniać, że ilek roć  da ją się uwieść ta k ie j de
m agogii, ty lek ro ć  oddają się pod komendę 
rozm a itych  panów Długoszów. Jakaż to samo
dzielność, gdy naza ju trz  po oderwaniu się od 
robo tn ików  i lew icy, k ie row n ik iem  fak tyczn ym  
s tronn ic tw a  sta je  się end’ek, sanator, alno "ja
k iś  rea kcy jn y  p ra ła t, gdy pod pozorem samo
dzielności idzie się pod komendę czynn ików  
w rogich chłopu i  w rog ich  narodow i polskie
mu?
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.Ważne jes t nie to, czy dane stronn ic tw o  na
zywa się „ludow e“  czy nie. Ważne je s t czyim  
interesom  służy jego po lityka ,

.Naprzykłąd PSL fo rsu je  na teranie ruchu 
ludowego t. zw. teorię  ag ra ry /.im i. k tó ra  w y 
w iera  jeszcze pewien w p ływ  na część uczci
wych, i  praw dziw ych ludowców. Pod -względem 
po litycznym  teo ria  ta  je s t wym ierzona n iby  
przeciw ko „d y k ta tu rz e  robo tn ików  nad chło
pam i“ . Teoria ta głosi, że wieś pow inna mieć 
swoją odrębną ku ltu rę , że nie pow inna m ie 
szać się z elementam i m ie jsk im i, że zdrow ie 
m ora lne is tn ie je  ty lk o  na wsi. Ideologia ta  
w yraża i  ta k : pogląd, że Polska nie powinna 
stać się k ra jem  przem ysłow o-ro ln iczym . P rze
m ysł może istnieć, ale rozdrobniony. W edług 
tego rozum owania duże fa b ry k i, kom b inaty  
przemysłowe, w ie lk ie  m iasta przynoszą ty lk o  
demoralizację.

D r  Buczkowski, czołowy teo re tyk  ag ra ryz - 
mu nap isa ł a r ty k u ł w  „Przebudow ie“ , w  k tó 
ry m  m ów ił, że coprawda. nowe granice pozwa
la ją  na spotęgowanie przem ysłu, ale m y  nie 
m am y W idoków an i potrzeby, aby Polska sta ła  
się k ra jem  przem ysłow o-ro ln iczym . Dlaczego? 
Pow iada on, że Polska pow inna znaleźć swoje 
miejsce w  ogólnej w ym ian ie  m iędzynarodowej. 
P raw dziw e podłoże te j koncepcji u jaw n iła  
„G azeta Ludow a“  w  s ierpn iu ub. roku, k iedy 
rzekom o w  trosce o odbudowę w si w ys tąp iła  
z a rtyku łem , że udzieianoby nam  pożyczki na 
odbudowę w  ty m  wypadku, gdybyśm y p rzy 
rz e k li że będzie ona obrócona na rozw ó j rolni - 
ctwa, że wówczas nie  obaw ianoby się konku 
re n c ji naszego przem ysłu. I  tu  w łaśnie oka
zuje s:ę, że za ty m i „kadziich łopam i“  k ry je  się 
o rdyna rny  in teres k a r te li czy tru s tó w  am ery
kańskich. Chodzi im  oto, aby m iasta  i  prze
m ys ł w  Polsce nie rosły. Chłopu na tym  za
leżeć nie może, gdyż w idz im y, że nawet i  w  
k ra jach  kap ita lis tycznych  chłop jes t tam  bo
gatszy. gdzie ludność w ie jska  stanow i m n ie j
szość, ja k  np., w  D an ii 27°/o, w  S zw a jca rii 
— 19"/e, podczas, gdy w  przem yśle szw a jcar
sk im  pracuje 55°/o ludności. A ie  u nas., o w ija ją  
te rzeczy w  kadzidlane dym y, praw iąc, że idzie
0 zdrow ie m oralne, o godność wsi, a  fa k tycz - 
nei idzie im  o in teres zg ra i am erykańskich  
kap ita lis tów . Uproszczeniem by łoby tw ie rdze
nie, że d r B uczkow ski o trzym u je  ty le  i  ty le  
dolarów za propagowanie te j teorii'. Ważne 
je s t to, że in teres zagranicznego k a p ita łu  zbie
ga  się z  in teresem  po lsk ich  ka p ita lis tó w  î  ob
szarn ików . Bo jeże li ta k i pan pisze, że prze
m y s ł na leży dekoncentrować, to  czytać trze -

repryw atyzow ać. D r  B uczkow ski i>ow;a. 
da„ że ty lk o  dekoncentru jąc przem ysł un ikn ie  
się dem ora lizac ji m ie jsk ie j, ż,e powstanie ty p  
chłopa-rgbotnika. To m y  m arks iśc i dążym y 
do tego, by, ro z w ija ł się ty p  chłopa-robotnika, 
by np, na  wsi b y ły  nie ty lk o  p lan tac je  ln u  lecz
1 przędzalnie, aby chłop m óg ł w yko rzys tać  z 
pożytk iem  dla  siebie czas z im ow y j  t. d. 
Chcemy by  chłop m óg ł w  ja kna jw iększym  
stopniu sam przetw arzać to  co uprawia'.. Chce- 
n r, tego, ty lk o  zupełnie inacze j i  vv innym  
celu n iż  panowie ag raryśc i. T eore tyk  ag ra ryz . 
mu D r. Buczkow ski w yjaśn ia , że chłop-robot- 
n ik  je s t tańszy, bo —  ja k  pisze —  „ro b o tn ik  
w  mieście m usi być pod każdym  względem za
bezpieczony i  urządzony“ . A  więc d la  „zde
koncentrowanego“  (c z y ta j: zrepryw atyzow ane- 
go) przem ysłu chcia łoby się m ieć tak iego  chło- 
pa-robotmiika, ja k  rów nież tak iego parobka dla 
w ie jsk ich  bogaczy. N a  ty m  w łaśnie polegają 
prawdziwe, u k ry te  tendencje ag ra ryzm u w  
dzisiejszej sy tua c ji. A  co oznaczają one dla  
BoJski? Jest rzeczą zrozum iałą, że k ra j,  w  k tó 
ry m  przem ysł je s t słaby, a  większość ludno
ści za jm uje  się ro ln ic tw em , to  k r a j biedny, 
w ydany na łaskę i  niełaskę tru s tó w  zagra! 
mcznych. Tu w łaśnie zb ieg ły  się in te resy  k a 
p ita łu  obcego (g łów nie am erykańskiego) z dą
żeniam i po lsk ie j rea kc ji.

Jeżeli za trzym a łem  się nad sprawą agna- 
ryzm u, to  dlatego, że p ra w d y  te  w in n y  prze
n iknąć do um ysłów  w szystk ich  działaczy 
w ie jsk ich . T rzeba wykazyw ać, że uprzem ysło
w ienie P olski, -— to  u trw a len ie  zdobyczy Re
fo rm y  Rolnej, że ci, k tó rz y  wszędzie węszą 
„.Zamach na niezależność ruchu chłopskiego“ , 
poprostu boją się sojuszu robotniczo-chłop
skiego, a wzdycha ją za sojuszem z reakcją , 
że teo ria  ag ra ryzm u  nie reprezentuje in te re 
sów chłopskich, lecz in te resy w rog ie  chłopom 
i  Polsce, że ag ra ryzm  w yraża  dziś —  w  nowej 
Polsce —- in te resy ka p ita łu  zagranicznego. 
T rzeba umieć chłopu w ytłum aczyć, że p raw - 
dziw ą samodzielność ch łop i mogą osiągnąć 
ty lk o  w  sojuszu z k lasą robotniczą. N iezależ
ność gospodarcza oznacza to, że chłop i n ie  bę
dą w yzysk iw an i i  ru jno w an i przez spekulan
tów , lic h w ia rz y  i  t .  p . . Samodzielność k u ltu ra l
na oznacza, że przez umocnienie w ładzy ro 
botniczo-chłopskie j w ieś ro zw ija  się - k u ltu ra l
nie, że chłop i m a ją  możność kszta łcen ia  się i 
za jm ow ania  k ie row n iczych  stanow isk w  p ro 
dukc ji, oświacie, a rm ii i  w szystk ich  dziedzi
nach żyoia narodu.

Dotychczas podchodziłem do zagadnienia so
juszu robotniczo - chłopskiego z pu nk tu  w idze
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nia -interesów chłopskich.. W ypadałoby te raz 
pomówić o ty m  sojuszu -od s tro n y  in teresów  
robotniczych.

Po ro ku  1848, k iedy  k lasa robotnicza prze
g ra ła  swą pierwszą rew o lucy jną  w a lkę  we 
F ranc ji, M arks  napisał o te j przegranej walce 
książkę pod ty tu łe m  „W a lk i klasowe we F ra n 
c ji" ,  w  k tó re j powiada, że „ je ż e li k lasa robo t
nicza będzie chcia ła  śpiewać solo, to  śpiew 
ten może się łacno zm ienić w  śpiew pogrzebo
w y “ . Już wówczas M arks  wysuw-a h istoryczną 
konieczność sojuszu k la s y  robotn icze j z ch ło
pami.

O tej spraw ie rów nież Engels p isa ł w  „K w e 
s t ii C h łopskie j“ : „S tę iim y zdecydowanie po 
stron ię  drobnego chłopa —  z rob im y w szystko 
co ty lk o  je s t możliwe, aby uczynić los jego 
znośniejszym, aby m u u ła tw ić  prze jście do 
spółdzielczości, ,o ile  on się na to  zdecyduje... 
R ob im y to  mię ty lk o  dlatego, że uważam y 
pracującego samemu chłopa drobnego jako  
s iłą  rzeczy należącego do nas... Im  w iększa 
jes t liczba chłopów, k tó ry m  zaoszczędzimy 
stoczenia się do położenia p ro le ta riuszy, k tó 
rych  możemy pozyskać jeszcze ja ko  chłopów, 
ty m  szybciej i. ła tw ie j dokona się przeobraże
nie  społeczeństwa“ . Te k ilk a  zdań m ów ią ba r
dzo wiele. I  d latego też za jm iem y się b liże j 
ich  analizą z pu n k tu  w idzenia naszej rzeczy
wistości.

W  „Gazecie Ludow e j" ukaizał się w  swoim  
czasie a r ty k u ł p. t .  „ź ró d ła  św iatopoglądu 
chłopa i  rob o tn ika ", w  k tó ry m  au to r wywodzi, 
że m y  m arks iśc i dążym y do zm ienienia w szy
s tk ich  w  p ro le ta riuszy  t.  j .  w  ludzi, pozbawio
nych środków  p ro d u kc ji i  zm uszonych sprze
dawać ka p ita ło w i sw o ją  s iłę roboczą. D a le j 
au to r w yw odzi, że „ro b o tn ik  aprobuje p ro le 
ta r ia c k i us tró j \v  zam ian za w ładzę", a chłop 

.nie, gdyż n ie  chce on u trac ić  swej swobody. 
A u to r w  ogóle n ie  zrozum ia ł ,(lub udaje, że 
nie zrozum ia ł) co to  jes t „p ro le ta riusz ". Z 
chw ilą , k iedy k lasa robotn icza ja ko  część p ra 
cującego narodu wchodzi w  posiadanie fa b ryk , 
przesta je ona ju ż  być klasą, k tó ra  n ic  nie po
siada poza sw oją s iłą  roboczą. S taje się w ła 
ścicielem głów nej części przem ysłu, w  k tó ry m  
pracuje. K lasa robotnicza nie dąży byn a j
m n ie j do tego b y  pozostać na zawsze p ro le ta 
ria tem . Ponosi ona o fia ry  dla podniesienia 
przem ysłu, gdyż w  ty m  w id z i sw o ją  przyszłość 
i  niezależność od k a p ita lis tó w  k ra jow ych  i  za- 

- granicznych. N ie  dąży też ona do zam ienienia 
chłopów w  pro le ta riuszy. .Gdybyśm y do tego 
dążyli, m usie libyśm y też dążyć do odbudowy 
kap ita łu , bo nie  m a p ro le ta riusza  bez k a p ita 
lis ty . K lasa robotn icza mile uważa, że chłop, 
k tó ry  w ra z  z rodziną ży je  ze swej praicy na 
swej z iem i pow in ien być wyw łaszczony.

R u ina i  wywłaszczenie chłopów odbywa się 
na tom iast sta łe  w  w arunkach  kap ita lizm u . 
Mówiono wprawdzie, że w  Polsce przed w ojną 
zw iększała się ilość gospodarstw  chłopskich. 
A ie  ja k ?  N a jw iększa  ilość, bo 72o/0 nowych 
gospodarstw  chłopskich powstało z podziału 
m iędzy spadkobierców. J-eżełi chłop m ia ł 10 ha, 
to  dz ie lił m iędzy synów i  c ó rk i po 2— 3 ha. 
Czy b y li to  now i właściciele, c i posiadacze 
skraw ków  z iem i?  N ie. To b y li pó łp ro le ta riu - 
sze, k tó rz y  w  to ku  rozw o ju  zam ien ia li się. ca ł
kow ic ie  w  pro le ta riuszy, gdyż z iem ia ich  ule
ga ła jaw nem u lub zam askowanemu przewlasz^ 
ezeniu. Jeżeli g ru n t tak iego chłopa w a r t b y ł 
5 tys. zł., a on m ia ł hipotecznego d ługu  w ięcej | 
n iż  5 tys. -zł., to  nife on b y ł wlaśc-icielęm tego 
g runtu , lecz bank i  lichw ia rz . Chłop ha row a ł 
na  swoich w ie rzyc ie li od św itu  do nocy. I  d la 
tego praw dą jest, ile przed w o jną  obszarniczo-

W  sprawie
Szerokj k o n ta k t P o lsk i i  Czech, zarówno 

w  sferze urzędowo - państw ow ej, ja k  spo
łeczno -  o rgan izacyjne j i  k u ltu ra ln e j w y . 
m ia ny  pow sta ł dopiero w  okresie pow o jen
nych  przem ian ustro jow ych , do konyw u ją . 
cych się zarówno u  nas. ja k  w  Czechosłowa
c j i

Jednostronne k iedyś in fo rm ac je , ja k ie  sła
l i  w ygnańcy (W itos j  K ie rn ik )  z M oraw  do 
k ra ju , m og ły  ju ż  w  ciągu ostatn ich dw u  la t 
u lec wszechstronnem u ośw ie tlen iu  i  z re w i
dowaniu-

B y liśm y  m y  chłopscy działacze społeczni i  
gospodarczy k ilk a k ro tn ie  w  Czechach, gości
ła  u  nas wycieczka czeskich ro ln ików ... spra
w y  agraryzm u „ba jeczn ie  u  nas zako lo row a. 
nego‘ ‘ od la t  po 30-ych (w e „W si i  Pań
s tw ie " i  „M ło d e j M y ś li L u d o w e j")  w y jaś 
n ia ją  się wreszcie g ru n tow n ie  i  p rz y k ro  dla 
naszych zw o lenn ików  agraryzm u.

W  Czechach przed w o jn ą  n ie  by ło  w łaśc i
w ie  zw iązku  ro ln ik ó w  i  ruch  ch łopski w yży 
w a ł się w  po litycznym  ruchu  agrarystów , 
ruchu  obszarn ików  i  p ra w ic y  ch łopskie j. '

S tronn ic tw o  A gra rne  przed w o jną  by ło  
bardzo silne. B y ło  czynne n ie  ty lk o  w  k ra ju , 
ale oddzia ływ ało  i  za granicą. W  Pradze 
Czeskiej is tn ia ło  m iędzynarodowe B iu ro  A~ 
gram e. do którego należały ugrupow ania  ró 
żnych k ra jó w  Europy, działa jące na zasa
dach agrarystycznych; by ła  to t.zw. „m ię . 
dzynarodówka zie lona". Jeszcze od czasów 
austriack ich  (sprzed pierwszej w o jn y  św ia
to w e j) do ro k u  1942 b y ły  w  Czechosłowacji 
zorganizowane cztery Rady Rolnicze: w  Cze
chach, na M orawach, Ś ląsku i  na Słowa- 
czyźnie. Te rady/ ro ln icze b y ły  expozyturam i 
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a, k tó re  znajdowało 
się ca łkow ic ie  pod w p ływ em  agrarystów . Pod 
w p ływ e m  tego agrarystycznego „S tro n n ic 
tw a Ludow ego" zna jdow a ły  się rów nież spół
dzieln ie i  w szelk ie fachow o^- zawodowe o r
ganizacje rolnicze, ja k  zw iązki p lan ta to rów  i 
inne, k tó re  posiadały własne, odrębne sta-tu-

kapiiaJj,styczne rządy p ro le ta ryzow a ły  chłopa, 
a m y  w a lczy liśm y przeciw ko te j p ro le ta ryza 
e ji, o zniesienie d ługów , o nadanie chłopom 
ziem i, o zniszczenie karteldi, k tó re  przysp ie
szały ru inę  i  wyw łaszczenie chłopa. Nasza 
w a lka  o ziemię, b y ła  w a lką  ni© o tworzenie 
nowych p ro le ta riuszy, lecz o ochronę chłopa 
przed stoczeniem się do położenia p ro le ta riu 
szy.

O to  w a lczy liśm y przed objęciem władzy. 
A  teraz? N-asi p rzec iw n icy  straszą chłopów, 
że teraz p lanu jem y pozbawienie chłopa ziem i, 
rozpuszczają k ła m liw e  p lo tk i o rzekom ych 
planach wprowadzenia w  Polsce kołchozów, 
przyczem  n ie  ty lk o  k ła m ią  ale i  plączą um yś l
nie wszystko, m ieszając ko łchozy z w yw łasz
czeniem i  p ro le ta ryzac ją . Lecz k to  naprawdę 
w alczy o p ro le ta ryzac ję  m ilionów  chło-pów? 
M ik o ła jc z y k  zażądał tw orzen ia  m a ją tkó w  po 
20 ha z re fo rm y  rolnej,, czy li d la  jednego t łu 
sto, dla drugiego pusto. Jemu chodzi n ie  ty le  
o tte 20 ha, ii-1-ę o to, aby m ilio n y  ludzi pozostały 
bez 1 ha, aby . by ła  dostateczna ilość tan ie j s i
ły  roboczej. D z is ia j boga ty  chłop m usi p łacić 
w ięcej parobkow i, n iż przed wojną, bo dziś o 
rob o tn ika  trudn ie j. I  to  je s t sprawa, k tó ra  
w łaściw ie obchodzi p. M iko ła jczyka  troszczą
cego się o in te resy  bogaczy i  spekulantów. N a
sza na tom iast p o lity k a  zm ierza do uchronie
n ia  chłopa od p ro le ta ryzac ji, um ocnienia jego 
w łasności przez zagospodarowanie Ziiem Za
chodnich i  uprzem ysłow ienie Polski, przez 
wprowadzenie n a , w s i spółdzielczości, przez 
rozw ó j k u ltu ry  mas chłopskich.

A  więc k lasa robotnicża, czołowa część k la 
sy robo tn icze j —  PPR, przed objęciem  |  po 
objęciu w ładzy uważała za podstawę swego 
sojuszu z chłopem  obronę chłopa przed p ro le 
ta ryzac ją . Może się to  wydawać na p ierw szy 
rz u t oka dziwne. A ie  gd y  się przeczyta a r ty 
k u ły  w  B S L-ow skłe j prasie, a larm ujące z po
wodu drożenia w ie jsk ie j s iły  roboczej i  gdy się 
za jrzy  do p racy  Engelsa, k tó rą  zacytowałem  
W am  dzisiaj, to  przy jem n ie  uśw iadom ić sobie, 
że to w łaśnie m y,, po lska dem okracja  ludowa, 
rea lizu jem y zasadę te o rii m arks is tow sk ie j, k tó 
ra  głosi, że „ im  w iększa je s t liczba chłopów, 
k tó ry m  zaoszczędzimy stoczenia się do po ło
żenia pro le ta riuszy, k tó ry c h  możem y pozyskać 
jeszcze ja ko  chłopów, ty m  szybciej i  ła tw ie j 
dokona się przeobrażenie społeczeństwa".

Czy wyw łaszczenie obszarn ików  i  uw łasz
czenie chłopów  jest. postępem z pu nk tu  w idze
n ia  zb liżen ia  do socja lizm u ? U  tow arzyszy 
pow sta ją  n iek iedy w ątp liw ości. P rzyzna ją , że 
dążenie chłopa do zdobycia z iem i by ło  czynn i
k iem  postępowym, pomogło dem okracji w  Zdo
byciu  w ładzy, w  obaleniu obszam ictw a. Lecz 
zarazem  tw ie rdzą , że chłop —  przyw iązany do 
swego k a w a łka  z iem i —  daje się ła tw o  s tra 
szyć bu jdam i o kołchozach, że p rzy tem  stale 
dąży do zw iększenia obszaru posiadanej zie
m i, i  p y ta ją : czy je s t to  z jaw isko  postępowe?
' Jak  w szystko  w  życ iu  ta k  a ta  sprawa m a 
swoje dw ie s tro n y  „d ia lek tyczne “ . Gdy chłop 
daje posłuch g łup im , pamiikosiiejnytn pogło
skom, ■ gdy przez konserw atyzm  trzym a  się 
kurczowo m arnego kaw a łka  ziem i na Podha
lu zam iast objąć gospodarstwo na Ziem iach 
Odzyskanych —  w tedy  oczyw iście trudno  m ó
w ić  o postępie. A le  jeże li ten ,ch łop przez p rz y 
w iązanie do sw ej z iem i s ta ra  się na n ie j um oc
n ić  i  w łaśnie dlatego posyła jednego syna do 
przem ysłu, a drugiego do szko ły  ro ln icze j, je 
żeli s ta ra  się podnieść1 poziom swej gospodar
k i przez zaprowadzenie p la n ta c ji rzepaku, czy 
bu raków -cukrowych, jeże li s ta ra  się o nawozy 
sztucznie, o nowoczesne maszyny, a skoro nie 
stać go na w łasny: zespół maszyn nowocze
snych, to  o rgan izu je  spółdzielnię maszynową

agraryzmu
ty  prawne- Chociaż Rady oparte b y ły  na w ła 
snym  statucie1 i  sk łada ły  się z delegatów, w y 
b ieranych w  ilośc i jeden delegat z okręgu 
sądowego, przez spółdzie ln ie (m leczarn ie) i  
w szystk ie  zw iązk i branżowe czy li zawodowe 
zw iązk i p lan ta to rów  wzg lędnie hodowców, 
to  jednak  n ie  b y ły  one organ izacjam i demo
kra tycznym i. gdyż w yb o ry  do n ich  n ie  b y ły  
w  ścis łym  tego słowa znaczeniu w yboram i, a 
raczej wyznaczaniem  przez wspom niane o r
ganizacje ro ln iczo-branżow e. Każda Rada 
b y ła  w łaśc iw ie  organem w ykonaw czym  M i
n is te rs tw a R oln ictw a, a w ięc instrum entem  
p o lity k i rea kcy jn e j p a r t i i agrariusźy.

Te cztery Rady Z iem skie (R o ln icze) w ysy. 
ła ły  swoich delegatów do t.zw . S ta łe j Delega
c ji Rad R o ln iczych w  Pradze, k tó ra  n ie  w y 
konyw a ła  w  gruncie  rzeczy żadnych fu n k 
c ji,. a stanow iła  w łaśc iw y  ośrodek po litycz 
nych p ływ ó w  i  oddzia ływ ania S tronn ic tw a  
Agariuszy, ja ko  ostoj ziem ian i  bogatych 
chłopów. O an tych łopsk im  i  an tydem okra
tycznym  charakterze wspom nianej sta łe j de
legacji św iadczy na jle p ie j fak t, że na 64 
(sześćdziesięciu czterech) członków  by ło  za-, 
ledw ie  k i lk u  przedstaw icie l; drobnych ro ln i
ków .

W szelkie w y s iłk i chłopów-ludowców. d rob
nych  posiadaczy ro lnych ,' kjace w  k ie ru n k u  
z likw id ow a n ia  Rad R olniczych ; zastąpienia 
ich w łasnym i organizacjam i ro ln iczym i, 
spełzły na niczym , paraliżow ane m ożnym i 
w p ływ a m i agrariuszy.

Stan powyższy u trzym yw a ł się aż do roku  
1938. ro ku  M onachium , k ie dy  w  w y n ik u  ha
niebnej p o lity k i m ocarstw  zachodnich za
przedana została niepodległość Czechosłowa
c ji. ■ ■ .

Dopiero dziś, po w o jn ie  i  re fo rm ie  ro lne j, 
powstał w  Czechach ..Zjednoczony Związek 
Czeskich R o ln ików ". Jest t 0>) odpow iedn ik 
polskiego .Z w ią z k u  Samopomocy C h łop
sk ie j.

Julian Rataj

—  w ted y  jego p rzyw iązan ie  do ziem i, czy li do 
swego w a rsz ta tu  pracy m a cha rak te r postę
powy.

Sojusz robotniczo-chłopski u w ładzy —  to  
znaczy postęp u  w ładzy posiada środki, k tó 
ry m i m ożna w p ływ ać na wychowanie chłopa, 
T ym i środkami: są szkoła, radio, gazeta, k i 
no i  t. d. A le  bardzo poważne znaczenie w y 
chowawcze m a rozw iązanie pewnych zaga
dnień gospodarczych. Chłop drobny n ie  jest 
w  stanie kup ić  siiewmika, m ło cka m i i  innych  
maszyn, k tó re  przem ysł produkuje, więc 
trzeba chłopu u ła tw ić  wspólne zakupienie ze
społu maszyn przez wieś, k tó re  będzie k o 
rzystne dla  ogółu gospodarzy. N a  to  może nie 
zgodzić się ty lk o  bogacz w ie jsk i, k tó ry  m a 
m łockarn ię , s łownik, k ilka- kon i i  za k o r z y  

. stanie z n ich  każe sobie słono p łacić parcć- 
łantom , osadnikom  i  chłopom zru jnow anym  
przez, wojnę. Udostępnienie te ch n ik i ty m  
chłopom  jest m ożliwe -ty lko na drodze spół
dzielczej.

Z tego co powiedziałem  w y n ik a ją  dwa w n io 
s k i: 1) w a lka  przeciwko p ro le ta ryzac ji chło 
pa może być i  jes t podstawą sojuszu rob o tn i
czo-chłopskiego przed zdobyciem i  po zdoby
c iu  w ładzy. Przedtem  ta  w a lk a  oznaczała w a l
kę o ziemię, dzis ia j oznacza ona w a lkę  o umoc
nienie się chłopa na te j z iem i przez spółdziel
czość i  uprzem ysłow ienie k ra ju . 2) Sojusz 
dwóch s tron  je s t zawsze sojuszem przeciw ko 
kom uś trzeciem u. Sojusz robotniczo-chłopski 
jes t sojuszem przeciw  wspólnemu w rogow i 
robo tn ików  i  chłopów.

Sojusz ten m a rozm aite  zadania w  rozm ai
tych  okresach,, m a 'rów n ie ż  rozm a itych  prze
c iw n ików  w  zależności od okresu. Przed w o j
ną g łów nym  przeciw n ik iem , przeciwko k tó re 
m u b y ł w ym ie rzony  sojusz robotniczo-chłop
sk i b y ły  karte le , obszarnicy, to by ła  w ładza 
kap ita łu . P rzyszła  wojna. Nasz sojusz robot
niczo - chłopski nosił cha rak te r w  pierw szym  
rzędzie narodowo-wyzwoleńczy, b y ł w ym ierzo
ny  przeciw  okupantow i. Potem  przyszła w ła 
dza ludowa, na s tąp iły  w ie lk ie  re fo rm y  — roina 
: unarodowienie przem ysłu. Sojusz robotniczo- 
chłopski w  ty m  okresie b y ł sk ie row any prze
c iw ko  sabotażowi obs-zairników, k tó rz y  chcie
li  przeszkodzić Reform ie Rolnej. B y ł to —  ja k  
w iem y okres Rządu Tymczasowego. Co w  tym  
ckresie na jw ięce j w iązało chłopa z k lasą ro 
botniczą ? Sądzę, że obok rozm aitych spraw  
ważnych, w  ow ym  okresie na jbardz ie j w iąza
ła  chłopa z k lasą robotniczą w a lka  o spokój, 
oto, aby móc spokojn ie korzystać z owoców 
swej pracy, aby móc s ię , odbudować i  u tw ie r
dzić na o trzym ane j ziem i. W a lka  o spokój, to 
przede w szys tk im  w a lka  przeciw ko bandom 
popieranym  i  k ry ty m  przez PSL, przeciwko 
panice wojennej, to w a lka  o uporządkowanie 
tak ich  spraw, ja k  wpisanie do hipotek g run
tów, k tó re  chłop dostaje, z Reform y, a co pan 
M ik o ła jc z y k  sabotował.

Obecnie, nas tąp iły  pod tym  względem po
ważne zm iany. Podziemie zostało rozb ite, a 
PSL je s t w  rozkładzie. Czy znaczy to, że koń
czy się w a łka  ? N ie. Zaczyna się w a lka  inna. 
Reakcja ta k  prędko nie składa broni. W a lka  
klasowa z reakc ją  zarówno rodzim ą ,ak , za
graniczną będzie się jeszcze długo toczyła, ale 
w a lka  przenosi się teraz n,a caren gospodar
czy. N ie  będę m ów ił w te j ch w ili o walce na 
odcinku m ie jsk im , chcę naterm act zwrócić 
uwagę, że na wsi w a lka  ta  będzie się toczyć
0 t rz y  zupełnie konkre tne spraw y: 1. O to, 
k to  będzie zb ie ra ł owoce pracy chłopa, czy 
sam chłop czy spekulant; o to  czy usta l; się 
norm alna w ym iana p roduktów  m iędzy klasą 
robotniczą a chłopami. 2. O' udoskonalenie 
tech n ik i p racy na wsi, o m aszyny dla  średnich
1 drobnych gospodarzy. 3. Ze s trony  k a p ita lis ty  
w ie jsk iego —  w a lka  o tan ią  siłę roboczą.

Ta trzec ia  spraw a łączy się z poprzednim i. 
K a p ita lis ta  w ie js k i s ta ra  się powstrzym ać 
chłopa "od przeniesienia się na Zachód, dąży 
do zachowania monopolu na droższe narzędzia 
pracy, do zachowania m onopolu na handel 
a rty k u ła m i przem ysłow ym i i  zbożem. M y dą
żym y do tego, aby tych  narzędzi chłopu do
starczyć, aby z pomocą odpowiedniego prze
szkolenia nauczyć go posługiwać się m aszyna
m i, nawozam i i  in n y m i udoskonaleniam i. A by 
go skup ić w  zrzeszeniach p lan ta to rów  i ho
dowców, aby uzdrow ić spółdzielczy liandei 
w ie jsk i. Rozpoczyna się nowa fo rm a  w a lk i -— 
w a lka  gospodarcza i  ku ltu ra lna .

Jak  w czora j w a lczy liśm y o niepodległość na
szego narodu z bron ią w  ręku przeciwko, o ku 
pantom  niem ieckim , ta k  dziś wypada nam  bro
n ić  i  umacniać tę niepodległość na fronc ie  go
spodarczym  —  przeciw ko zakusom  zagranicz
nych k a r te li i  trus tów , szukających oparcia w  
naszej rodzim ej reakc ji.

G łów nym  fron te m  w a lk i sta je  się ba ła  fa b 
ryczna 1 ro la , spółdzielnia 1 szkoła. N a w szy
s tk ic h  ty c h  i  na  innych  odcinkach nasz ideał 
spraw iedliwości społecznej coraz m ocniej spla
ta  się z obroną prawa narodu polskiego do 
życia.

Jerzy Tepicht

B E ZP ŁA TN E
PO R A D N IC TW O  L IT E R A C K IE

Zarząd Oddziału W iejskiego ZZLP zorga
n izow a ł s ta ły  dzia ł poradn ictw a lite rack iego  
dla m łodych m iłośn ików  (adeptów) p isarstw a 
w  zakresie poezji, prozy nowelistycznej (po
w ieściowej) oraz gawędy ; pam ię tn ika. Cho
dzi o m łodzież w ie jską  i  robotniczą, k tp ra  
odczuwa potrzebę rozw ija n ia  ta len tów  p i
sarskich.

D z ia ł P oradn ictw a za jm u je  się: 1) oceną 
p ra c ’ nadesłanych, 2) udziela wskazówek! 
3) pośredniczy m iędzy .autorami a redakc ja 
m i czasopism, 4) współdzia ła w  przygotow a
n iu  debiutu.

Porady będą udzielane bezpłatnie! i
Adres poradni lite ra c k ie j: W arszawa, ul. 

Rajszewska 44. — S ekre ta ria t Oddziału W ie j
skiego ZZLP.
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Rozmowa o Slqsku i malarstwie nowoczesnym
Las przylegający, do kopa ln i. Pod n im  

zapewne ciągną się dług ie chodn ik i i p racują 
ludzie. Słońce rozrzuca ażurowe plam y, prze
m yka się m iędzy sosnami, n ikn ie  wśród bu 
ków , leszczyny i  ja rzębin. G łow y zmęczone 
pracą z rozkoszą do tyka ją  mchu.

Czesław- Poznaliśm y dziś ziem ię od w e
w nątrz. To trochę co innego, n iż praca na 'polu. 
— Pom yśl ty lk o — trw a  cały ro k  w  tych  sa
m ych w arunkach—jest niebezpieczna i jakże 
ciężka. Tu na w ierzchu dużo ła tw ie j'. Odrobisz 
swoje i  masz spokój.

Antoni: Masz rację. A  jednak ja k i prze
dz iw ny u ro k  m ają  długie, ciemne korytarze, 
m igo t św ia tła  dudniące k r o k i . gó rn ików . -— 
A lb o  .. spoceni ludzie, raczej demony ‘— na 
p rz—n -o h  — rozebrani do pasa, te rko t trans
porte rów , praca...

Czesław: — G dy zaglądaliśm y pracy w  o- 
czy tam, pod ziemią, to wszystko w ydaw a ło  
ci. się natura lne. Dopiero teraz gotów jesteś 
w idz ieć w  każdym  gó rn iku  herosa, antycznego 
M yślę, że Śląsk daje tw órcom  w ie lk ie  m oż li
wości artystyczne.

Antoni: —  P rzyna jm n ie j d la  m nie Jako 
m alarza ma w ie lk ie  znaczenie. G dy parę la t  
ternu w  K rako w ie  starałem  się zrozumieć p ro 
b lem y sztuk i aw angardowej, m usia łem  ! w y 
na jdyw ać czasem bardzo skom plikow ane te 
orie, żeby udowódn-ć konieczność is tn ien ia  
te j sztuki. Skąd i dlaczego w  fen sposób tw o
rzą surrealiści, fu tu rzyśc i, kub iśc i etc.

Czesław: — No dobrze, a'e co Śląsk do te- 
g ° ?

Antoni: — Zaraz ci w ytłum aczę. Tu spot
ka łem  się oko w  oko z e . współczesnością nie 
ty lk o  nasza polską, lecz św iatową. Zdaje m i 
sie. że dzisieisze oblicze św iata. • to nie las i  
pole. lecz h u tv  kopaln ie , fa b ry k i. — P au l 
F.lusrd —  ery M a jakow sk i —  kub izm  Picassa 
i  Legera fu tu ry z m  M arinę '1 t i ‘ego i Sererin ie- 
go, surrea lizm  Chinca. to nie są. ja k  się po
wszechnie sadzi. zjawiska- oderwane od rze- 
cz v  w  ic toś c i . Przeciwnie. Z a jrz y jm y  trochę do 
filo z o fii T a in ‘a

Czesław: — M yślisz c jego , czynnościach 
koniecznych do powstania dzieła sztuki?

Antoni: — Tak i nie m yślę o jego pojęciu 
środow iska. Otóż nowe prądy, zresztą już  b l i
sko 30 la t  liczący chaos poszukiwań aw an
gardy i ich k ie run ek  jasne dem askują to, co 
Taine nazwał m ilieu . Czv jeś li patrzysz na 
gó rn ika  pracującego na fila rze  : p rzy  św ie tle  
..kaębidek“  lu b  rob o tn ika  w  chw ie jne j łu n ie  
spuszczanego żelaza.' gdy patrzysz na kon 
tras ty  ciem ności i św ia te ł i na ńłes.podziewa- 
r.e zestawienie barw. n ie -w yda je  ci sie Picasso 
— uspraw ied liw ionym ?.,. ‘ A  wszelk ie kon 
s trukc je  ha l fabrycznvch. splątane, zdawałoby 
się ruroc iąg i, przewody, szyny i wagonik i. —  
W gruncie rzeczy celowe — choć dla la ika  
bezsensowne i groźne? Toż to przecież ele
m entu  obrazów kub istów . To jest obraz św ia
ta, k tó ry  m a la rz  pórżądkuie. Celowość staje 
sie synonim em  piękna. D latego celowy u- 
k ła d  fo rm  i ba rw  stanow i dziś is to tny sens 
obrazu i jego treść.

Czesław: — Wobec tego ja k  w ytłum aczyć 
obrazy Picassa, jego, „m a rtw e  n a tu ry “  lu b  ca
łą  twórczość Ma-tissefa? Czyż by, Matisse nie 
b y ł nowatorem ? ‘ *

Antoni: — Zadałem  m i k ilk a  is to tn ie  tru d 
nych pytań. N ie ulega w ą tp liw ośc i, że w y 
głaszane dziś teorie  m a la rsk ie  w y p ły w a ją  z 
obrazów zaczerpniętych z nowoczesnego, prze
m ysłu . W ydaje m i się, je ś li ch o d z i' o M atis* 
śe‘a. że jes t bardzie j abs tra kcy jn y  n iż  P icas
so. W  każdym  bądź razie jego prace nie  da ją  
przeżyć analogicznych do tych, ja k ie  w y w o 
łu je  p iękno maszyny. Matisse. ro z w ija  tra d y 
cje m alarsk ie , szuka ty lk o  ba rw y  i  fo rm y. 
Picasso — przeciw n ie  — jest nawskroś zw ią 
zany z dn iem  dzisiejszym. Ba! Jest działa
czem. M ia ł odwagę pokazać nowe m ożliwości 
w idzenia. Jego zasługą jest dzisiejszy . w y 
gląd nowoczesnego m ieszkania, .fa b ryk i czy 
samochodu. On nauczył nas patrzeć. T o 'ta k . 
ja kb ym  w id z ia ł gó rn ika  na z iem i brudnego w  
górnym  św ie tle  i zdawałoby, m i się, że Już'.o 
n im  wszystko w iem . Nagle ktoś pokazałby 
m i tego samego człow ieka wysypującego w ę
giel. I  w  ten sposób nauczyłby m nie patrzeć. 
Eo to jest w łaśnie górn ik , to jest praw da o 
nim . Podobnie czyni i Picasso z w ie lom a przed 
m io tam i i z jaw iskam i On nie k rep u je  się ka
nonam i. S tara się odnaleźć i pokazać p ra w 

dziwy, is to tny  w yg ląd  rzeczy w  ich fu n k 
cjach.

Czesław: — No dobrze, ale nie można prze
cież sądzić, że wszystko to są w p ły w y  p rze
mysłu...

Antoni: —. B yna jm n ie j , tą k  n ie  tw ierdzę. 
Tylko... -— przem ysł w yda je  m i się elemen
tem  bardzo isto tnym . D z ięk i n iem u człow iek 
uczy się poznawać m echanizm  życia społe
cznego. P rzem ysł w y tw o rz y ł now y ty p  czło
w ieka  żyjącego wśród maszyn, fo rm  kubicz- 
nych, ruchu, przedziwnych ośw ietleń. T u  o- 
braz now a to rsk i jes t na m iejscu. K on trast 
na tom iast cha łupy w ie jsk ie j, budow anej na 
zrąb i  obrazu Picass a stwarza wrażenie ab
surdu jedne j lu b  d rug ie j fo rm y.

Czesław: —■ In n y m i s łowy Śląsk utw ierdza 
cię w  tw o ich  poglądach m alarskich . A le  czy

nie jesteś jednostronny? Czy lasy i  po la i  ca
ła  „d z ik a “  na tura , n ie  m ają w  sobie n iezwy
kłego piękna, spokojnego i  dającego w yp o
czynek? A  choćby i nam  tera'z?

Antoni: — Nie. Spokojne piękno, bez pro
blematyki — to jest coś przeciwnego czasom 
obecnym. Zresztą n ie  muszę być koniecznie 
na Śląsku, żeby odczuwać współczesną sztu
kę i  je j prob lem atykę, ale — w yda je  m i się, 
że j'edna nuta śląska pozw o liła  m i się w ięcej 
nauczyć ja ko  m alarzow i, n iż m ógłby do u- 
czynić sam Picasso. Bo tu  tra f iłe m  na źródła, 
z k tó rych  on sam m usia ł czerpać. W szelkie 
dziedziny życia zazębiają się. Teorie fizyczne, 
ja k  He łm hołtza analiza spektra lna czy P lanc
ka teoria  kw a n tów  znalazły bezpośrednie za
stosowanie w  m a la rs tw ie  Seuneta. Już dużo 
daw n ie j na podstawach m atem atycznych kom 
ponowano obraz. Geometrię > w yzysku je  ku-

rieasse , Sowa

bi7.ru Sztuka nie jest elementem zamkniętym  
W sobie i musi iść naprzód oraz z rozwojem  
całości kultury. Dlatego ty le  zyskuję podróżu
jąc po Śląsku, bo poznaję jeden z podstawo
w ych fundam entów  obecnej k u ltu ry .

Czesław: — A  jednak czy sztuka nie  po
w inna  być dziś bardzie j uspołeczniona? Czy 
je j’'  „he rm etyzm “  nie  jest w łaśc iw ie  cofaniem  
się wstecz? Przecież w  dobie postępu społe
cznego, k tó ry  da je w szystk im  rów ne m oż li
wości k u ltu ra ln e  i  znosi różnice klasowe — 
rozdzia ł sztuk i na e lita  rńą i na sztukę dla  
mas —  jest nonsensem. P o lityka  k u ltu ra ln a  
pow inna dążyć do stworzenia jedne j w ie lk ie j, 
uspołecznionej sztuki. .

Antoni: _  N iezbyt to  rozum iem . Czy m y
ślisz o narzuceniu k ie ru n k u  twórczości? I  to  
w  im ię  postępu? W iadomo, że sztuka ja k  i  
wszystk ie inne dziedziny życia przechodzi 
stałe pewne przeobrażenia. Jedne dziedziny 
życia szybciej się rozw ija ją , inne w o ln ie j. T ak 
np. im pres jon izm  w yp rzedz ił swoich w spó ł
czesnych. Zapewne w iadom o ci, że współcześr 
n i uw aża li obrazy M ónes‘a. M anetta  —- Renoi
ra za absurd i zbrodnię wobec tra d y c y j k la 
sycznego m a la rs tw a i  wobec zdrowego roz
sądku ta k  samo, ja k  dziś j'est u  nas z Picas
sem. Dziś jednak każdy uznaje im presjon izm  
za z jaw isko zrozum iałe w  h is to r ii sztuki. Spo
łeczeństwo dorosło.. Nazwa „e lita ry z m “  czy 
herm etyzm  w  sztuce jest nonsensem. Tó tak  
ja k b y  ktoś tw ie rd z ił, że przem ysł jes t d la  e- 
l i t y  znających się na n im  inżyn ie rów  i eko
nom istów , że samochód lu b  pociąg —  dla e- 
l i t y  um ie jące j k ie row ać itd . Dzisiejsza sztuka 
nie jest czymś oderwanym i tkw i w  całości 
przewrotu, jakiemu ludzkość podlega. Z ape
w n iam  Cię, że drogi k tó rą  ona kroczy nie  m o
żna w tłoczyć w  żaden schemat p o lity k i k u ltu 
ra ln e j bez szkody dla postępu.

Czesław: — Wybacz, j'a byn a jm n ie j n ie  
chcę, żeby’ zabronić m alarzom  twórczości a - 
wangardowej. — M yślę natom iast, że m a la r
stwo pow inno być na usługach ja k ie jś  idei. 
W ydaje m i się, że hasło ,',1‘a r t  pour Ta-rt“  jest 
ju ż  przestarzałe, że trzeba dać sztuce ja k iś  
odżywczy zastrzyk, k tó ry  by  uczyn ił j'ą bar
dziej zrozum iałą i  przez to pożyteczną dla 
mas.

Antoni: I  ja  myślę, że do jdziem y chyba do 
tego. Przez w ystaw y, w y k ła d y  i naukę szkolną 
podniesiem y rozum ien ie dziel sz tuk i i to, co 
dziś naw et d la  in te ligen ta  jest dziwactwem , 
będzie d la  chłopa i  rob o tn ika  czymś ■ b lisk im  
i  jasnym . ~

Czesław: — Zatem  sądzisz, że droga w ie - - 
dzie .n ie przez obniżanie poziomu, lecz przez 
podnoszenie i  upowszechnianie k u ltu ry  w  o- 
gole’

Antoni:' — /T a k . I  w  tym  także dopomógł 
m i Śląsk. Sprawy, przem ysłu polskiego b y ły  
dJa m nie  odległe i niezrozum iałe, a dziś są 
b lisk ie . Trzeba widzieć, trzeba być' Nie. za
pom ina jm y, że sztuka to też wiedza, że ró w 
nie  trudno  zbudować obraz ja k  w ie lk i piec 
hu tn iczy, a do budow y obrazu wszyscy chcą 
się w trącać, z ja k ie j rac ji?

Czesław:, — Hm... Z ra c ji przeżycia estety
cznego.

Antoni: —  Proszę ciebie, przeżycia estety
czne to n ie ty lko  dar od Boga. Trzeba wiedzieć 
dużo i  dużo nad sobą pracować, aby um ieć 
odróżnić w  samym sobie tra fne  i  niesłuszne . 
przeżycia estetyczne. Większość naszego spo
łeczeństwa jest pod względem  w iedzy o p ię 
kn ie  -ta k im  , samym la ik iem , lu b  w iększym  
nawet, n iż pod względem  znajom ości kon
s tru k c ji w ie lk iego  pieca. K w estia  wychow a
n ia  i  przygotow ania  do sztuk i leży u  nas od
łogiem. Szkoły ogółno-kształcące p raw ie  n ic  
n ie  dają, n ie  m ów ię ju ż  o zawodowych. Ba, 
spotkałem , się ze studentką un iw e rsyte tu , 
wcale rozgarn iętą, py tam : „Co pani sądzi O 
Ficasso?“  _  „N ie  czyta łam “ .

Czesław: — N iem ożliwe, żartu jesz!
Antoni: —  Ha, w  dodatku to  rom anistka .

Czesław: — No, ale w staw ajm y, bo czas u - 
cieka.

Antoni: — O p ią te j m arny zwiedzić sorto
w nię, a ju tro  jedziem y dalej.

D ym  le n iw ie  zasnuł niebo. Szarość rozb i
ja  tu  i ówdzie b lask hu ty  i blade la ta rn ie . 
Śląsk pow o li szykuje się do nocnej zm iany.
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„W I E S-

W I .E R S . Z E
NA POBOJOWISKU

Na wzgórzu kwitną tarniny biało, 
kolczastym gąszczem zagradzają miedzę.
A z za zieleni lufą zardzewiałą
grozi czołg, który nigdzie już nie dojedzie.

Ranny w kopułę, w której skrył się strzelec; 
zastygł z podniesionymi sprzęgłami gąsienic;
Jakby się naszej chaty naprzeciwko przeląkł 
i jak gdyby oniemiał wśród takiej zieleni!

Teraz dzieci bezkarnie łażą mu po grzbiecie 
stalowym, zagiądają w paszczę wystygłą już do cna. 
Dziś bez Strzelca łagodny już na wieki przycichł —
I tylko lufą mierzy w niestrwożone okna.

NA POSTERUNKU
W list mój ostatni skręcę szczyptę tytoniu 
odkrytego w zakamarkach żołnierskiego płaszcza. 
Zaciągnę się naszym domem. Firanki odsłonisz, 
będziesz szukać księżyca co na nasz bój patrzał.

Pomyślisz: gwiazda spadła -  spełni się marzenie 
nasze. O tak: zanim gwiazda o ziemię uderzy 
nawiedzi cię myśl moja jak list. Pozdrowieniem 
dam ci znać: tu leżę.

Kto ci pamiątki przyśle? Skarb ostatni 
karabin — inne ręce upieszczą, przytulą.
I — gdy wiosna na grobie rozsieje sasanki,
wiedz: z mego karabinu zmartwychwstanę _ kulą!

NAJAZD CZOŁGÓW
Gąsienicami wchłonąwszy płot, 
zaszczekał jeszcze serią salw 
i w moim ogródku' pośród malw 
odpoczął rozgrzany czołg.

Z wnętrza wygramolił się młody czołgista 
rozsypując jasne włosy z pod zamkniętego kasku

I zagwizdał
na psa, który w deń budy się zaszył.

Wtedy kogut wypiął całą trwogę 
podwórka, oniemiałego z przestrachu.

A już nasze wojska weszły na drogę, 
maszerując wśród muzycznego taktu.

Klemens Oleksik

WSPÓŁCZEŚNI
Janiszewskiemu i tak nie wróżono wiele życia: 
opadały kolejno (tak liście spadają z dębu) 
wszystkie sprawy łączące go z ziemią.
Został w izdebce pustej, cichej, małej _
(słońce raz na dzień tu zaglądało),

Dzień maja. święto rozkwitłych bzów przy białej plebanii: 
Stanęliśmy przy nim w pełnię słoneczną 
i dźwięków świata majowego, szumu drzew — 
uśmiechał się, gdy mówił: Dobrzeję przy słońcu.
Ach, jak mi teraz dobrze -  powtarzał — jak dobrze _
— jutro wstanę i synową odwiedzę.

Coraz ciszej szeptał, szept ten jeszcze '
nie zamilkł dzisiaj. Byłem w lesie 
(tu Janiszewski zbierał chrust..,)
I pomyślałem: Tak odchodzą moi współcześni —  
może to po nich jest tak pusto?

POWITANIE WOJSKA
Matka nie umie inaczej:
Zapaskę do oczu przykłada 
i płacze.

Od ostatniego pocisku 
ocalał dom.

Czołg przeorał zeszłoroczne rżysko 
i pchnął
całą salwę za pięć obmierzłych 
lat.

Za stodołą leży r
samolot.
Na przeciw zakurzonych żołnierzy 
wyszliśmy z chlebem i solą.

NA ODPUŚCIE W MIASTECZKU
Koło kościoła stragany — 
piszczałki brzmią dziecinnie:

, -  Kukiełkę białą ci kupię
mój kochany —

Na karuzelę!
W obrocie od ziemi prędszym 
koło zakreślimy
nad miłością największą. f

Wypite w pocałunku 
troski —
kwiat w butonierce 
pozostał.

Boskość jest naszym udziałem: 
w bajce stubarwnej straganu 
ożyją zabawki 
i — wstaną.

Naj loteryjnym kole 
stawiamy szczęście: 
niech ci nie zadrży ręka 
gdy będziesz koło kręcił.

Przed wojną byliśmy młodzi 
gdy po wakacjach autobus z Rynku 
do szkół nas odwoził ^
i matka podawała cukierki 
kupione w kiosku, na rogu — 
dziś tęsknoty nie skrócisz karmelkiem 
— nie znasz już tej drogi 
do domu o jasnych firankach, 
ani wakacji nad stawem w lesie.

/

N A  SZEROKIM stajarri.il Macieja Pał- 
tasa, wałaściciela folwarku, już 
od paru dni było rojno i  gwarno, 
aż w ia tr głośniejsze słowa rozno

sił po sąsiedzkich pólkach. Przeszło dwa
dzieścioro ludzi kopało ziemniaki. Kopała 
wdowa, Bąbasowa z córką i synem, Parzel- 
ka z zoną, Kurczek z córką, Ciastek z żo
ną i matką, dwie staruszki, stałe wyrobni
ce w folwarku i  inni.

Rej wodziła Parzeikowa, a także Bąba
sowa.

— Słyszeliście ludzie co sołtys pedzioł na 
zebraniu? — ozwała się Parzeikowa już 
przy pierwszym wykopanym krzu ziemnia
ków. •

— Cóż takiego? — spytała Bąbasowi, 
rada, że rozmowa zaczyna się o je j wrogu.

— Tcli, że „na razie kropka. A  co bę
dzie dali — zobocymy“ .

Ano tak. — To prowda. — Potwier
dzali inni.

— „Kropka“  i  ludzie w kropce. Ale har
dzi biedni, bo bogocom nie wiele się robi. 
Majo konie, to se cbrobio pole, a ty, bie- 
doku płać na kupkę.

—  Ano, na to przecie jes wojną, zęby 
cierpieć i  płakać —- podchwycił Ciastek.

—  Jużci, jużei — mruknęła Bąbasowa. 
— Ale kto płoce?

•— Kto załośliwy.
— Załośliwym każdy bedzie — biadoli

ła Parzeikowa —- kto tydzień chodzi za 
nojemką koni do orki i nie nojmie.

— Dyć tak.
— Juzci nie inacy — zaczął Parzelka — 

przecie cłowiekowi jaz w głowie hucy od 
zmortwienio. Duehym by trza orać, sioć, 
a tu : zojdzies, cłeku, do bogoca, to się ty ł
kiem do ciebie obróci, bo przecie „pilniej- 
sy sobek jak zorobek“ . Zaś biedniejsy to 
by i jechoł, ale dać mu zbozo za to, bo on 
piniędzy nie kce. No i  wróż, biedny cłeku, 
łeb w cliumynto, orz i siej.

— Z tą nojemką koni to juz naprowde 
klin  w głowę — ubolewał Kurczek. — Na 
to nom przysło, ze sie widać w konie mu- 
symy poprzemieniać.

— To dopiero jedyn klin. A poza nim 
jes jesce drugi... trzeci., dziesiąty... Tyla 
ik  przecie, ze starcy na zaklinowania żyćio 
biedakom na amyn.

— Dyć prowda — pótwierdził Ciastek.
— Mnie Wcora dopiero Mordelak i  poru in- 
nyk wbili pierońskiego klina, jaz mi łeb 
spuch.

— Dębowego peWnie.
— Juzci. Liche mom żyto i  niewiela, tom 

kcioł kupić do siewu. Słychane dziwy, zem 
w cały wsi nie kupił. Mordelok zgodził sie 
sprzedać mi pół korca, ze to u niego cęsto 
narobiom, ale mi zaśpiewoł na sterdzieści 
złotyk za korzec. A som od kosy cy insy 
roboty to pieron, płaci tak jak przodzi, 
k ie j żyto było na szesnoście złotyk. Godo 
piernik, ze chlyb sie zniseył przez wojnę.

— To biedni muso se widać kołkami 
garła pozabijać.,

—  Na to sie zanosi.
— Mnie zaś sewc Łupik wbił porządny- 

go klina — ozwał się może siedemnasto
letni, blady i  bosy chłopczyna. — „Zdarłeś 
sieroto buty na uciecce — godo z politowa
niem, kiej zasedem do niego obstalować se 
jakie trzewiki. — „Zol mi eie straśnie, ze 
boso chodzis, boś przecie sierota.

— Łupik w gębie to straśnie litościwy
— przerwała Bąbasowa.

— „Ą le musis 3e na tandyćie kąpić ja 
kie chorboły — dcrodzo mi — bo u mnie 
nie dos rady. O rzymień teroz trudno jak 
o złoto — sumitowoł sie. — Jo tu mom 
dobro skore. Zyd jak ją  kroił, to jaz pła- 
koł. Widziołeś młynarza w tyk  zółeiokak? 
To moja robota — iuksus butki, prowda?

— Cóz mi z tego — godom — kiej nie 
bede mioł w życiu takik na nogak.

— „A  no, jak bieda to bieda — podpo- 
wiado mi. — Żebym mioł lieho skore, to 
bym ci zrobił coś tani, tak po sierocku, 
ale wątpię cy byś i  na 'te cene obstoł. Idze, 
chłopok, na tandyte i kup se po jakim  pa
nie stare trzewicyska. Za bochynek chleba 
takie byś dostoł, bo miastowyk ciarachów 
gniecie teroz to wynoso co majo.

■— Te sieroto, kop no, nie godoj! — za-

Józef Pogan

K O P
wołał sługa pański, kopiący na przedzie.

— Ale ci doradził — dziwili się wszy
scy. — „Weź, sieroto, bochynek chleba na 
buty jak  som chleba nie jodos.

— Widzicie, jak sie to wszyscy bogatsi 
trzymajo razym kieby sie pozm ow ia li— 
narzekała Parzeikowa.—I  zbożo nie sprze- 
dadzo biedniejsyniu i koniem w pole nie 
pojado, ą sami to by kcieii widać plewami 
płacić, bo wojna, na nędze i głód sie zanosi.

— A  jużei. A  jużci — posypały się przy
takujące głosy. — Nie sprzedadzo, bo my
sio, że zą zboze mórg nakupio.

— Tfy, t fy  splunęła pogardliwie Bą
basowa. —•' Biedzo straśnie a do miasta 
z bochynkami chleba, z mąką, z kasą co 
dzień latajo i  znoso za to różne smaty, a 
na przykłod naucycielkom ni mo kto po
móż i o mało, ze z głodu nie konajo.

— Dyś prowda — przyehwaliła Parzel
ka. — Pamiętocie jak kiedyś na zebraniu 
u sołtysa pedzioł Mordelok nauczycielce, 
ze „powinna se była uscędzać za dobryk 
easów, to by teroz nie cierpiała głodu“ . 
Naucyciełee zaroz łzy z oców — kap, kap...

— Psiakrew! — zaklął Ciastek. — Może 
ino dwók bogoey zgodzili się ukwolić nau- 
cycielkom zbiórka żywności. Pewnie by 
dziadami byli o porę kilo mąki, ziemnio- 
ków i kworte mlyka. Jaz mdło ełekowi się 
r obi jak se ,o tym wspomni.

— Siyseliście, co w niedziele Perkaśka, 
siostra Krętacza, narobiła wrzasku? — 
przypomniała Bąbasowa.

— Co ?■co ?
— Toli kciała młockdrzom odebrać żyto, 

co im je j chłop dci jesće w casie uciecki. 
Po dziesięć kilo im doł za dzieli, jak przo
dzi płacili. A  teroz zdrożało, to chytruią 
przyleciała odbierać, gwarzyła się, odgro-

zała poiicyją, Niemcami i sądem, ze pa
skarskie ceny biero od roboty. Słychane 
dziwy jacy to bogoce?

— Tfy, t fy  z takim i niewstydnikami —r 
spluwa).!. — Ze zdrożało, to biedni mojo im 
za pół darmo robić !

— Dyć robio za pół darmo. Nie pódzie 
jeden, to drugi, bo biedoty doś i każdygo 
zmuso. Teroz ino w kopanie płaco ziemnio- 
kami, po downymu, bo zima za pasym.

— Szczęść Boże —. powitał pracujących 
nadchodzący Pałtas.

—- Dej Panie Boże — odpowiadali w 
ukłonie. Piekne u pana zimnioki — schle
biały kobiety — bedzie pon mioł cym go
spodarzyć.

—- Rzeczywiście, będzie, będzie. Nie zim
no wam boso, kobiety? 7

— Zimno, panie, zimno, ale cóz robić? 
Trza dopiero myśleć o jak ik  trepiskak na 
zimę.

— No tak, na zimę mus się postarać o 
buty. A teraz jeszcze jakoś1 wytrzymacie. 
Twarde z was ludzie.

— No jużci, bieda tak zahartowała nos 
d_o wszelkik niewygód i cierpień!

•— To nawet zdrowo — zauważył Pałtas.
— 2cby ci jęzor kołym stanył za to sło

wo — szepnęła gniewnie Bąbasowa.
Uśmiechnęli się niektórzy.
— A ty, chłopcze, też nie masz butów?
— Prose pana, jakbym mioł, to bym bo

so na takim zimnie nie kcpoł.
— To z ciebie nieabaluch, że na buty nie 

możesz się wspomóc.
— . Miołem, panie, a jakże, alem zdar na 

uciecce. /



N r 43 (122) ,W 1 E 5" Str. 5

Stanisław Baran

O  ARCHITEKTURZE W BUDOWNICTWIE WIEJSKIM
Od dziesięciu m iesięcy zna jdu je  się na pó ł

kach księgarskich praca a rch itek ta  T w o rko w 
skiego „A rc h ite k tu ra  W si —  m a te ria ły  do 
dysku s ji“ .

M a te ria ły  są, dyskus ji n ie  ma?
Owszem, p ierw szy głos pode jm uje we 

„W s i“  prOi. C iborow ski, ekonomista, aczkol
w ie k  tem at w  p racy „A rc h ite k tu ra  W si“  u ję 
ty  jes t przede w szystk im  od strony plasfy k i 
i  a rch itek tu ry .

N ic w  ty m  jednak dziwnego, W  prob le 
mach w ie jsk ich  fo rm a  p lan istyczna j a rch i
tekton iczna jest pochodną ; w yrazem  ze
w n ę trznym  fo rm y  społecznej i gospodarczej. 
K o le jność głosu z tego ty tu łu  przypada so
c jo logow i. ekonomiście, ro ln ik o w i, w  końcu 
arch itekcie.

Dotychczas trudno  zarzucać a rch itek tow i 
w p ły w  na kszta łtow an ie  fo rm  arch itek ton icz
nych w si. S tw ie rdz ić  natom iast należy, że 
często na jwspanialsze p rzyk ład y  a rc h ite k tu ry  
w ie js k ie j b y ły  dorobkiem  w yłączn ie  a rtys ty - 
rękodz ie ln ika  w ie jskiego.

W  ogólnym  p rze k ro ju  poziom a rch itek to 
n iczny w s i b yw a ł bardzo różny, n iem n ie j b y ł 
on pe łnym  w yrazem  poziomu k u ltu ry  gospo
darczej, ja k  i  tw órczych zdolności ówczesne
go chłoną.

■ Obecnie znalazła się m ała grupa . a rch i
tektów , k tó rych  zagadnienia w ie jsk ie  in te re 
sują. Pragną on i prze jąć odpowiedzialność 
za plastyczny w yra z  now ej wsi. ’

C h w ila  obecna je s t, może najw łaściwsza, 
lecz i  na jtrudn ie jsza  ze względu na przem ia
n y  w  s truk tu rze  ro lne j, n ieskrysta lizow ane 
w a ru n k i gospodarcze i tc deneje do unow o
cześnienia metod p ro du kc ji ro lne j. .

Ponadto b ra k  usta lonych poglądów fa 
chowców ro lnych  w  zagadnieniach podstawo
w ych  ja k : b u dyn k i, zagrody luźne czy po łą
czone. gno jow n ia  n a k ry ta  czy odkryta , ja k ie  
na jw łaściwsze ośw ietlenie dla pomieszczeń 
inwentarza, hodow la m n ie j czy bardzie j spe
c ja lna  itp . W ątp liw ośc i te n ie  u ła tw ia ją  p ra 
cy p lan is ty .

P lanu jący arch itekc i, przekraczając te b ra 
k i. w idzą ju ż  w ieś w  nowej szacie; o unow o
cześnionej technicznie zabudowie i  w  n o 
w ych  fo rm ach arch itekton icznych, wieś 
ustro joną w  energię 'e lektryczną, wodociągi 
i  drogi.

Rzeczywistość jednak  n ie  uznaje zbyt 
gw a łtow nych  przeskoków. D latego też w ieś 
(p rzyn a jm n ie j w  cen tra lne j Polsce) odbudo
w u je  się bez udz ia łu  arch itekta , odbudowuje 
się w  w iększości po staremu, naw e t z drze
w a na nowe 30— 50 la t. N ie  pow iem  jednak, 
że na jgorze j. Rzadkie p rzyk ład y  budow nic
tw a  z a k c ji państw ow ej m ają  w p ły w  n iedu 
ży. zwłaszcza, że chodzi tu  m n ie j o w zo ry  a 
w ięcej o środki.

A na liza  czynn ików  kszta łtu jących  fo rm y  
a rc h ite k tu ry  wsi. w  pracy Tworkowskiego, 
związana iest ściśle z hipoteczną w izualnoś- 
cią przyszłego uk ładu  społeczno - gospodar
czego wsi, ja k  ; k ie ru n k u  je j rozw oju .

Na tym  m ie jscu p ragną łbym  poruszyć za
gadnienie w p ły w u  na a rch itekh irę  w s i czyn
n ika  poniekąd niezależnego od uk ładu  spo
łeczno -  gospodarczego wsi. C zynn ik iem  tym
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jes t dążenie do zapewnienia „w ie jsko śc i“  a r
c h ite k tu ry  wsi. Sku krem  bardzo odm iennych 
w a ru n kó w  w ie jsk ich  i  m ie jsk ich , oraz' słabe
go kon tak tu  w s i z m iastem  zaznaczaj a się 
zdecydowane różnice w  charakterze zabudo
w y  j a rc h ite k tu ry  d la  terenów  w ie jsk ich  
i  m ie jsk ich . /

Pod charakterem  w ie jsk im  a rch ite k tu ry  
wyobrażam y sobie gotowe, wykształcone do
robk iem  czasu, cechy fo rm  budow nic tw a w ie j
skiego, oczyw iście tradycy jne , tak  da lekie od 
m ie jsk ich , ja k  daleka by ła  wieś od miasta.

W  m ia rę  bow iem  zbliżan ia się w s i do m ia 
sta różnice cech budow n ic tw a jednego j  .d ru 
giego m ale ją , a na pe ry fe riach  m ie jsk ich  n ie 
m al się zacierają-

W ten sposób zagadnienie sprowadza się 
do pytan ia : ja k  bardzo wieś w  nowych w a 
runkach  zb liży  się do miasta?

Na w ie lu  odcinkach jest ona już  m iastem 
m im o, że jest to niezauważalne.

I  podczas gdy pytanie , czy p ro je k t danego 
bu dynku  np. ła źn i ludowfej zapewnia b u dyn 
k o w i eharak*er w ie jsk i? , powtarza się na
gm inn ie  w  ustach naw et tych ludzi, k tó rym  
spraw y wsj n ie  są obce n ik t  n ie  zapyta czy 
szwaczka w ie jska  używa do szycia maszyny 
w ie jsk ie j? , w zględnie czy chłop używa row e
ru  wiejskiego?, (chociaż row e r ze względu 
na uc iąż liw e  d rog i w ie jsk ie  m óg łby mieć 
kons trukc ję  specja lną). A  przecież kąp ie lisko 
w ie jsk ie  n ie  jes t urządzeniem wcześniej spo
tykan ym  na wsi n iż  maszyna czy row er.

Nadto kąp ie lisko  jak iego w łaściw ie b u dyn 
ku  w ie jsk iego ma m ieć charakter, dworu? 
stodoły? czy karczmy?

W łaśnie jeden z tych m łodszych kolegów 
budu je  na jedne j ze w s i pod Opolem, dom

lu do w y  i  szkołę. W idz ia łem  p lany  j zapew
n iam : zwyczajne dom y an i m ie jsk ie  an i w ie j
skie. A  przecież tych  budynków  wznos,- się 
ju ż  dziś dziesią k i.

Jeśli uznajem y, że ze względu na bardzie j 
p rym ityw n e  w a ru n k i budow nic tw o w ie jsk ie  
dawniejsze cechowały prostota rozp lanow a
na pomieszczeń, prosta konstrukc ja , a p rzy 
prea ych rodz im ych  m ateria łach m ia ła  ona 
rów nież proste j  szlachetne fo rm y. Transpo- 
nu jąc powyższe cechy na budynek wspom 
nianego kąp ie liska  napo tykam y na rozplano
w anie  pomieszczeń (jednak  ze względów  fu n k 
c jona lnych ), bardzie j skom plikowane, tow a
rzyszącą tem u (zę względu na urządzenia 
sanitarno-teehniezne), bardzie j skom p likow a
na konstrukc ję . W raz z now ym  m ateria łem  
i  kons trukc ją , z jaw ia  się nowa fo rm a nie za
wsze zbliżona do fo rm y ’ tra d y c y jn e j).

To tęż w  początkach, tym  co n ieodw o ła ln ie  
z a k w a lifik u ję  dany budynek do a rch itek tu 
ry  wsi będzie fa k t postaw ienia go na wsi 
i  zużytkow ania przez w ieśniaka.

N ie znaczy to jedpak, by  w  poszukiw an iu 
now ych fo rm  nie korzystać z istniejącego do
robku. 7

N ie należy tego jednak rob ić  za wszel
ką cenę. ja k  to ma teraz n 'ek iedv m iejsce w 
budow nic w ie  przyk ładow ym , gdzie, np.: na 
ścianie szczy^w e i .drew niane j, osadzono t ra 
d ycy jn y  fartuszek, k ry ty  fa lis ty m  etern i em, 
k tó ry  to e te rn it an i rusz n ie  chce. się przen i
knąć z drzewem, (stąnow iącym  ścianę szczy
tu ) .  sku tk iem  tego pow sta ły  fa*alne dziury, 
ła tane bezskutecznie zaprawą. *

P rzyk ładów  tak ich  można zacytować k i ’ ka. 
Świadczą one z jednej s trony o prowadzeń u 
poszukiwań, z d ru g ie j natom iast o pew nym  
lęku, by n ie  zrob ić zbyt prosto, ja k  gdyby 
propo rc je  b ry ły , rac jona lny  dach. czy odpo
w iedn ie  rozmieszczenie ok ;en w  skal, tych 
m ałych dom ków nie  m ogły być wystarcza
jące.

Należy liczyć się raczej z tym , że znikną 
potężne okapy dachów, k ry 'y c h  rom antycz
ną strzechą, chroniące zrąb budynku, że 
zn ikn ie  paniczny lę k  przed ogniem (p rzy  
w łaśc iw ym  w yko na n iu  urządzeń ogniow ych), 
a z n im  zm aleją m e try  odległości stodół od 
budynków  inw entarsk ich , mnożone przez k i 
logram y noszonej codzień paszy czy pod- 
śció łk i.

Pod kątem  tej przyszłość, opracowane p 'a- 
ny . kons trukc je  j detale dadzą w łaściwą fo r 
mę nowej a rch itek tu rze  wsi.

Wieś będzie zbliżać się do miasta. Z irk n ie  
s ró j w łośc iański i prze jdzie do m uzeum ja k  
przeszły b łęk itn e  spodnie u łańskie (o co 
zresztą n ik t  żalu do w o jska nie  m a).

Stara wieś pozostanie jedyn ie  w  zabytkach 
chronionych przez konserwatora.

M ożliwe, że na razie jeszcze długo udzia ł 
a rch itek ta  na pdcinku W ie jsk im  ograniczać 
się będzie od dyśkusyi. rozważań j p lanow a
n ia  z odległości. Lecz tak, jak nie ma popra
wy zdrowotności wiejskiej bez lekarza na 
wsi, tak nie ma uzdrowienia budownictwa 
wiejskiego bez architekta na wsi

m  n i
— Musisz sobie kupić nowe, bo chyba 

nie myślisz w zimie chodzić boso.
— Ale za co, punie?
— Za co? Mało to wszędzie zarobków?

Nie trzeba pić wódki, łajdaczyć się. Nied- 
baluch z ciebie, niedbaluch — powtarzał 
idąc ku lasu. j .

— Tyla ci doradził — wyrzekła gniew
nie Bąbasowa. Zarób se i kup. Bierz za 
dniówkę po półtora złotygo i zyj za to i 
okryj sie. Majo wszyscy obrachowanie...

— No, ale ta uoieeka wcale nie była po
trzebno — wspomniał Ciastek. — Sponie
wierał się tyz noród, sponiewierał, ze ehe- 
ba jak świat światem, taki poniewierki nie 
było nigdy.

— W Ojcowie było się cymu napatrzeć 
— zaczęła cnowiadać Bąbasowa. — Jesce 
dziś skóra cierpnie na mnie jak se o tym 
wspomnę. Co tam było norodu świecie bo
ski!... Od samy K akowski Bramy jaz het 
po Zomek i dali zabito było ludziami kieby 
w kościeie na odpuście. Z wozami, z różny
mi, tobołkami, z bv'üym, ze wszyćkim... My 
byli w lesie pod Grotą Łokietka. O roz 
zrobił sie warkot rtrasecny i k rzyk i: 
„Niemcy! Niemcy judo! Powiadom wom, 
ze tak kieby kto copką ciepnył na stado 
wróbli — wszyćko runyło do groty! Zrobił 
się ścisk, wrzask, iamynt, ryk bydła... ze, 
trudno to opędzieć. Jedni si° przewracajo, 
inni depco po nik. bydło i ludzie razym... 
Wiecie, ze w tym ścisku tom może \k a j 
dwadzieścia krów pod łog.n pocałowała.

— Hahaha! — wybuchnęli śmiechem.
— Bez śmiechu, iudzie. naprowde. tak 

było. Co fala runie — to jo : — mlask, 
mlask, mlask, krowę pod logon.

— Trza se było gębę zamknąć.

f E
— A mioł to cłek głowę na karku. Wszy- 

ćko s ie 'tak cisło do jamy i tak samo jak 
jo — krowy pod łogony całowali. Wtocyło 
sie tak wszyćko, ze cało jamę zapchali.

Z poeątku widziało sie, ze przesiedzymy 
tam któ ry  dzień. Ale kaj ta ? Zrobił się póź
ni taki zaduch, gorąc, ze sie nie dało wy
trzymać. Świecki pogasły, a tu różne rze
czy sie dzieją: krowy sie cięło, dzieci sie 
rodzo, ludzie mdlejo, umierajo... Tu pisk, 
tam jęk—jakiś staruszce i dwojgu dzieciom 
na śmierć , kości połomałi w ty  pizbie... 
Och! co sie tam dzioło --- trudno dpedzieć 
— westchnęła ciężko, jakby ją jeszcze dziś 
ta ciżba gniotła.

— Uwijać się, kopać, nie rajcować, bo 
pon idzie! — przynaglał sługa.

Bąbasowa przestała opowiadać. Ruszyli 
się szybciej. Przed południem kobiety po
prosiły właściciela, t y  im pozwolił uzbierać 
w lesie chrustu i upiec w ognisku ziemnia
ków na obiad. Skrzywił, się z początku, ale 
gdy Parzelkowa pocałowała go w rękę — 
zaraz zmiękł...

Parę osób poszio do domu na obiad, zaś 
bardziej biedni pośpieszyli do lasu zbierać 
chrust. Wkrótce buchnął płomień, a wko
ło niego gwara ludzi:

— Nic przecie lepsygo ni ma w demu na 
obiad. Nawet gorse zimnioki od takich w 
ognisku, bo te świese, a tamte skoicałe od 
rana.

— A choćby i były, to sie na wiecerzo 
ostano. Trza osoędzać bo jak braknie — 
wtedy śpiewoj cłeku gorzkie żale, bo sie 
me dokupi.

— A jużci, trza jakoś spekulować, żeby 
nie unuzyć z głodu. Na biede sie zanosi, 
moiściewy.

Już się dopiekały ziemniaki, gdy w pole 
wyszedł syn właściciela, Paweł. Zdziwili się 
jego przybyciem. Był przecież urzędnikiem 
w mieście, a ostatnio na wojnie jako oficer.

— Co tu  za obóz cygański!? — zawołał 
zbliżając się szybko.

—  Piekymy se panie zimnioki w skór
kach na obiod. Starsy Pon nom pozwolył, 
bo my kopiemy u niego.

—-  Ale ja  nie pozwolę. Zgasić zaraz to 
ognisko!

—  Panie, bedymy to o głodzie kopać ?
— Nie pytam się was o to ! Zgasić ogni

sko.'
Zgasili niebawem' zabrali się do pracy, 

bo tamci ze wsi wracali juz. Jęli rozmawiać 
to o tym, to o tamtym. Parzelkowa się roz
płakała.

— Serce mi kce pęknąć... — łkała po ci
chu. — Tak nom to pany i  bogoce pomo- 
gojo do przeżycio tego eiężkigo casu... Że
byś som kie j tak pragnył zimnioka z po- 
pieliska jak jo...

Inni przytakiwali:
— Tacy to panowie, tacy... Stary trochę 

lepcy, bo głupkowaty już. Ale z młodu tyz 
był nie lepsy. Z cegóz tyn majątek jak nie 
z ludzki procy? za ludzkie piniądze od 
parafian za chrzty, śluby i pogrzeby... Na- 
rzykomy na bogatych chłopów, a tu  pa
nowie sto razy gorsi... Nawet Mordelak 
choć taki ehytrok, a nie zrobiłby tego. 
Pomrucoł by se som do siebie, ale by się 
wstydził odegnać robotników od suchych 
zimnioków w popielisku... I  mo tu bąs do
brze na świecie...1?

— Dziś skońcymy —- zauważył Ciastek 
— i trza zaroz brać za robotę zimnioki, 
bo pozni kto wie jakby było? Ten młody 
mógł by starego zbałamucić. Brać zaroz co 
sie należy. Za świeża.

— Juzci, juzci, tak trza zrobić -— przy
takiwali inni. — Ża świbza, bo by mu póź
ni wpadło co do głowy, bp teroz we wojnę 
to każdy dziwnceje. Dziś dobry — ju tro  
juz zły. Różnie.

Gwarzyli se jeszcze o Niemcach, o woj
nie, o Rydzu i Mościckim, o „bogocak i 
swoi biedzie“ , o tym co było i co będzie... 
Ale coraz mniej, bo ziąb się wzmagał to 
sie uw ija li by nie zmarznąć.

Skończyli do wieczora. Radość, bo po 
-iorcu ziemniaków zarobili za wszystkie 
dni.

Poszli do folwarku. Młody Pałtas sie 
dział w ganku z sołtysem. Skłonili mu sie 
nisko.

— Co powiecie? — spytał oschle.
—  Idymy do starsygo pana.
— Po zapłatę od kopania?
— Juźci.
— Zaczekajcie, tu ta j w ganku wam wy

płacę.
Wytrzeszczyli oczy zdumieni.
— Nos pon za ziemmoki zgodził. Po 

ćwierci na dzień.
— Mniejsza z tym. Ziemniaków nie do

staniecie. Już tę sprawę z ojcem omówi
łem. Dostaniecie jak zwykle po półtora 
złotego.

Panie, my sie ze starsym panym ugo
dzili.

~  Go tam wasza ugoda. Ojca każdy wy
zyskiwał. Mielibyście sumienie brać tak jak 
przed frojną, gdy chleba było wbród ? 
Dziś ciężko z żywnością.

— Panie, to momy umierać z głodu...?
— A  co, ja  was mam żywić.
— Podymy na skargę do...
—- Nie odgrażajcie!
Ciastek poszedł do właściciela. Za chwilę 

wyszedł, ze smutną miną. — Nie bierzymy 
piniedzy — wyrzekł. — Bedymy sukać 
sprawiedliwości... Idymy do domu.

I  poszli, powtarzając zasmuceni: Z miej
sca tak o roz biednyk przygniato... Pola ni 
możno obrobić, zbozo kupić, zarobić... na
wet swoi należności odebrać... Taki pocą- 
tek wojny... a jak i dopiero bedzie koniec. 
Góg jeayn wie... N, ma nadziei na przezy- 
cie... Tak z miejsca o roz przygniato...
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ORGANIZACJA CZYTELNICTWA NA WSI
W Y P O W I E D Z I  Z T E R E N U

Bronisław Chęciński M arian  Minias

Zqda my Spółdzielni Wydawniczej Z. S. Ch.
Organizacja ko lpo rtażu  na w s i m usi u . 

w g lędnić nasze obecne m ożliwości technicz
ne tak. ja k  i  w a ru n k i terenowe. N ie można 
polegać na poświęcaniu się ko lpo rte rów  „z 
pow o łan ia 1̂  dokładających do swej pracy. 
D oży liśm y czasów, k ie dy  książka, czy gazeta 
n ie  potrzebu je w ędrować do w s i samobas. 
p rzy  pomocy w y ją 'k o  w y  ch idea listów . Dziś 
m am y możność zorganizować ten „id ea lizm “1.

Do tego potrzebna jest przede wszystk im  
praca, a do pracy fachowcy. Jeśli ich n ie  ma 
w  dostatecznej ilości, to ich trzeba w y 
kszta łc ić ja k  na jprędzej-

W zorów  n ie  po trzebu jem y szukać daleko. 
P rzypa trzm y się organ izacji ' „C zy te ln ika “ . 
Centra la  w  W arszaw ie posiada w  w iększych 
m iastach „de lega tu ry1“. Te z ko le i rozgałęzia
ją  się na m niejsze oddziały. O ddzia ły posia
da ją  księgarnie, stoiska, p u n k ty  rozdzielczo- 
ko lporta rzow e, k io sk i dw orcowe j m ie jsk ie  
p u n k ty  sprzedaży pism  przy  księgarniach. W 
punktach  rozdzielczo ko lportażow ych „C zy 
te ln ik a “  zaopatru ją  się w  pism a rów nież p ry 
w atne kiosk i.

W edług te i samei d ra b iny  ko lportażow ej 
należy zorganizować zaopatryw anie w  le k 
tu rę  w si. Jest o ty le  trudnie jsze, że na wsi. 
n ie  m a. k iosków , a w ięc is tn ie je  konieczność 
jeszcze większego rozgałęzienia sieci k o lp o r
tażowej. K iosków  w  każdej w s i zaklądać 
n ie  potrzeba, mogą one natom iast is*nieć we 
\vsiach w iększych —  , tra k to w y c h “ , czy k o . 
śeielnych, p rzy  urzędach gm innych, w ie j
skich agencjach pocztowych itp . Koniecznie 
muszą być +akie k io sk i w  osadach i  m ałych 
m iasteczkach.

Pismo, przede w szystk im  pismo, p iusj do
trzeć do każdej chaty, w  na jodlegle jsze j w io 
sce. Za pism em  t ra f i książką.

Trzeba ie  tam  po pros u zgnieść, począ“- 
kow o ^podrzucać. I  tu  spotykam v się z zaga
dnieniem  dobrego ko lportera- N ie może To 
być człow iek doryw czy, am ator. M usi +o być 
człow iek zatrudniony, na etacie z w sze lk im i 
p ra w a m i p racow nika stałego, ubezpieczalnią 
itp . Ażeby się n ie  b a w ił w  pracy, co by łoby  
trudn e  do skontro lowania , oprócz zasadni. • 
czej s+ałe j pensji, należy m u dać prem ię cd 
sprzedanych pism  i  książek w  stosunku p ro 
centow ym  od ilości.

K o lp o rte r mus; posiadać poczucie w łasnej 
ważności j  doniosłości swego zawodu, k tó ry  
poza celam i zarobkow ym i, ma rów nież za
dania społeczne. K o lp o rte r w ie js k i n ie  może 
być  podobny do m ie jsk iego oberwanego u- 
łiczn ika , gdyż takiego i psy n ie  chc ia łyby 
wpuścić na podwórze.

Nawiasem, ty p  obszarpanego u liczn ika  k o l
po rte ra  został w y tw o rzon y  w łaśnie przez ko 
m isową sprzedaż. D la większego zaufania i 
pow ag i zawodowej ko lp o rte r pow in ien m ieć 
u n ifo rm ' służbowy, a p rzyn a jm n ie j opaskę 
odróżniającą. W  początkowej fazie pracy 
pow in ien  on dysponować bezpłatnym i, oka
zowym ; egzem plarzam i pism. Oprócz sprze
daży. pow in ien  rów nież za ła tw iać prenum e
ra tę  pism , oraz p rzy jm ow ać zam ówienia na 
książk i, k tó ry m i aktua ln ie  n ie  dysponuje.

K o lpo rte rzy  zaopa tryw a li by  się w  m ate
r ia ł  codziennie, lu b  co d ru g i dzień, w  p u n k 
tach rozdzie lczych w  m iastach, czy w  m ia 
steczkach. Te z ko le i b y ły b y  zaopatrywane 
przez w iększe oddzia ły j  księgarn ie  w  w ię 
kszych m iastach. D e legatury będą koordyno
w ać prace podleg łych im  oddziałów, k o n tro 
lować, ja k  rów n ież organizować nowe p la 
ców ki na szczeblu oddziałów. Cen+ra la  w ią 
załaby wszystko w  całość i  za ła tw ia ła  w e 
w nętrzne spraw y w iększej w agi. k ie row a ła  
organizacją p rzydzia łow ą itp .

W  każdym  razie centra la  n ie  pow inna .się 
zajm ować angażowaniem poszczególnych" k o l.  
po rte rów  z row eram i, ja k  to czyni t-en łra la  
Z. S. Ch.

W ystarczy, że centra la zaangażuje odpo
w iedn ich  lu dz i na k ie row n icze stanowiska, 
na poszczególne oddziały, k tó rzy  będą dale j 
organizwać w  m yśl ogólnych in s tru k c ji, i 
szczegółowych w ytycznych .

Centra la  może n a jw yże j zatw ierdzać wnio'. 
s k i i  p rzy jm ow ać do w iadom ości ra p o rty  od-

dźiałów, a, czas stracony na rozpa tryw an ie  
setek i tysięcy podań kandydatów  na k o l. 
po rte rów , spożytkować na obm yślanie sk u 
tecznych p !anów i  organizowanie pożytecz
nych przedsięwzięć.

Trzeba będzie np. organizować fachowe 
ku rsy  d la  ko lpo rte rów , księgferzy. b ib lio teka 
rzy, k ie ro w n ikó w  pododdziałów  itp . W  m ia . 
rę rozszerzenia sieci ko lportażow e j, zapolrze 
bowanie na fachowców będzie wzrastać.

Równolegle m usi iść rów nież akcja  w  o r
ganizacjach w ie jsk ich . Dużą pomoc mogą od
dać tu  nauczyciele i  w ie jscy działacze. Bę
dzie to wstępna działalność, za k tó rą  p ó j
dzie organizowanie w ie jsk ich  b ib lio tek  i  czy
te ln i.

Z tak  szeroko zakro joną akcją  ko lportażo
w ą m usj iść w  parze odpow iednio masowa 
działalność wydawnicza. N ie można prze
cież pakować wszystkiego, co się ykaże na 
m ie jsk im  b ru ku , pod w ie jską  strzechę. T rze
ba w ydaw ać planowo, z uwzględnieniem  
po 'rzeb w s i i  idei wychowawczej.

Należy zorganizować w ie lką  „Spó łdzie ln ię  
W ydaw nicza Z. S. Ch.““. Skupić wszystkie is t
niejące już, a w iodące anem iczny . żyw ot 
chłopskie w ydaw n ictw a.

Zorganizować powszechną akcję propagan
dową za nabyw aniem  udzia łów  członków* 
organizacje w ie jsk ie . Zobowiązać wszystkie 
organizacje w ie jsk ie . Zobowiązać w szystkie  
grom ady i  gm iny  do ząkupowania zb ioro
w ych  udzia łów . Pobudzać k u ltu ra ln e  w spół
zaw odnictwo na tym  po lu  przez pu b liko w a 
nie  w  pismach w yróżn ia jących  się grom ad i  
jednostek. Celem system atycznej in fo rm ac ji, 
wydawać sta ły b iu le ty n  w ydaw n iczy dostar
czany w szystk im  gm inom. , sołtysom, organ i
zacjom ; działaczom. P rzy gm inach stwarzać 
specja lny fundusz prasowy.- O rganizować ko 
ła  czy te ln ików  - spółdzielców, k tó re  następ
nie zaopatryw ane będą w  w ym ienne kom ple
ty  książek, na w zór b ib lio te k  ruchom ych 
„C zy te ln ika “1.

Równocześnie z nap ływ em  funduszów, o r.
. ganizować szeroko rozgałęzioną sieć k o lp o r
tażową i akcję w ydawniczą. Do tych prac 
wciągnąć wszystk ich p isarzy ; pub licys tów  
chłopskich-

Pisarzy sprowokować do tw orzen ia  a r ty 
stycznie w artościow ych, ą równocześnie po
czytnych, k róT dch  u tw orów , zam awia jąc je  i 
honorując. P isarzy j  pub licys tów  wciągnąć 
do w spó łp racy w  redagowaniu 1 popu larnych 
pism  dla  wsi.

W  a k c ji ko lportażow o - księgarskie j nie 
należy rezygnować rów nież z ry n k u  m ie j
skiego, gdzie pow in ny  być o tw a rte  ks ię gą r- 
n ie  ludc-we Z. S. Ch. Na tak ie j bazie opar i e 
w yd aw n ic tw o  będzie m ogło istn ieć j  ro z w i
jać  się bez pomocy z zewnątrz. Spółdzielnia 
będzie_ n ie  ty lk o  samowystarczalna, ale bę
dzie rów nież dysponować środkam i, k tó re  je j 
pozwolą rea lizować m n ie j dochodowe akcje 
wydaw nicze —  w ydaw ać fachowe, ro ln icze 
ks iążk i i  pisma, poważniejsze pu b likac je  po
pu la rno  . naukow e i  lite rack ie .

N ie u trzym a się tak ie , w ydaw n ic tw o , jeże li 
będzie zaczynało prace od w ydaw ania  pod
ręczn ików  w e te ryna rii, bo te chociaż są po
trzebnie jsze na wsi, ja k  m ów i A . T rep ińsk i, 
od b e le trys tyk i, są jednak  jeszcze m nie j po- 
kupne. Nie, można w ięc w ed ług zapotrzebo
w ania  w s i na książki fachowe, oceniać m o
żliw ości zbytu  tzw . „ks iążek do czytan ia““, na 
k tó re  zapotrzebowanie zawsze będzie, jeże li 
będą „c iekaw e““ -i tanie.

Co do te j p rzys łow iow e j 'w ie js k ie j biedy, 
k tó ra  rzekom o n ie  pozwala chłopu na kupno 
gazety, to pow iedzm y z ręką  n a sercu: jest 
to pozostałość m in ionego upośledzenia spo
łecznego chłopa. W idać jeszcze na wsj ową 
drobnostkową oszczędność, graniczącą ze 
sknerstwem . Taką samą pozostałością jest 
zwyczaj chłopskiego biedolenia bez powodu, 
aby ktoś n ie  pom yśla ł, że się chłopu lep ie j 
powodzi. G dy się na wsi zaszczepi zam iło- 
w ah ie  do czytania, to  i  b iedny pozw o li sobie 
na kupno gazety i  czasami tan ie j książki.

P rob lem  t u . leży w  jakości le k tu ry  } spo
sobie je j-dosta rczan ia  na wieś.

Zorganizować samorzutnych działaczy
W lu lk u  ko le jn ych  num erach „W s i“  w ypo- 

w ła d a li się autorzy „J a k  dostarczyć słowo 
drukow ane na w ieś“ , a w  lir .  38 (117) głos za
b ra ł J. Pogan, podając p ro je k t, aby pośredni
k iem  w  dostarczaniu tego ¿owa, czy to w  fo r 
m ie pism, czy też ks iążk i b y ł nauczyciel, a-nie 
samouk, ja k  chcą n iektórzy.

P ro je k t J. Pogana jest słuszny i  chcia łbym  
go poprzeć przykładem .

Przed w o jną  w  gm in ie  Dobrdń, pow ia tu  ła 
skiego, by ła  w ędrowna b ib lio teka , k tó ra  była 
zm ieniona co kw a rta ł. B ib lio tekę  tą  p ro w a 
dz ił jedep z nauczycie li szkoły powszechnej, 
k tó ry  um ia ł ta k  zachęcić m łodzież i starszych 
do czyte ln ic tw a, że w ie lu  gospodarzy i m ło 
dych zapragnęło posiadać na własność te ks ią 
żki, k tó re  im  się podobały na jw ięce j. Nauczy
c ie l ten sprowadzał ks iążk i po zniżonych Ge

mach z księgarn i i ko lp o rto w a ł wśród chęt
nych. W ten sposób zostało ro sprzedane na 
teren ie gm iny Dobroń 67 egzemplarzy ..O- 
gniem i mieczem*“. 53 „P o topu“ , 25 „Pana W o-

łody jow skiego“ , 14 całych kom p le tów  „T ry 
lo g ii“ , 'S I „Q uo vad is“ , po k ilkanaśc ie  książek 
Kraszewskiego, Żeromskiego (np. „U roda  ży
cia“ ), 12 M ostow icza i  M orc inka.

Przypuszczam, że w ym ien iony  w ypadek na 
teren ie gm. Dobroń nie  b y ł w y ją tko w ym , ty l 
ko, że o tym  się nie pisało. Należałoby podać 
do publicznej' w iadom ości m etody stosowane 
przez różnych działaczy społecznych w  celu 
upowszechnienia książek i  p ism  na w s i i  w y 
n ik i tych  metod, a może w ted y  ła tw ie j b y ło 
by w yb rać  na jodpow iednie jszą metodę i  za
stosować ją  dziś. ,

Ilość nauczycielstwa na wsiach zw iększyła 
się ju ż  .o w ie le  w  po rów nan iu  z rok iem  1945. 
Zw iększyła  się znacznie , liczba nauczycie li 
G m innych Szkól Rolniczych, k tó rzy  przez cią
głą styczność z rodzinam i ch łopsk im i w  miet- 
siącach wiosennych, le tn ich  i  jesiennych m o
gą być na jlepszym i propagatoram i d rukow a
nego słowa na wsi. Trzeba ich ty lk o  zorgan i
zować.

Stanisław G ębala

Szkoła!  Szkoła!
Sama szkoła... S iedm io czy oś m i o -k lasow a 

dla  wszystk ich . z bezwzględnie stosowanym 
przym usem  szkolnym , j'ak na jbardz ie j liczne 
szkoły zawodowe, dostępne ogólnokształcące 
i ja k  na jliczn ie jsze zastępy m łodzieży w ie j
sk ie j w  szkołach wyższych...

Pod w p ływ e m  uczącej się m łodzieży na 
skutek bezpośredniego obcowania z m łodzie
żą, pozostającą na wsi naw et przez k ró tk ie  c - 
kresy w a ka c ji i fe r i i św iątecznych zm ienia 
się w ieś radyka ln ie .

P rzyk ład  jedne j wsi...
W ieś o 175 zagrodach w  k tó rych  zamiesz

k u je  896 ludzi... W śród n ich m łodzieży ód. la t 
16 do 30 jest 206. Z te j ogólnej liczby  w  róż
nych szkołach uczy się 71 uczniów, uczenie— 
20. Z im ow ych kursów  ro ln iczych osiągniemy 
liczbę 91. We w s i jest b ib lio teka... Przeszło

300 książek krąży  po domach pod dachówką 
nie poci „S trzechą“ . Co tydzień większość te j 
uczącej się m łodzieży jest w  domu. Co tydzień 
m am  okazję „poznać treść „O drodzen ia“ , „ K u 
źn icy “ . .P rzekro ju “  a od czasu do czasu „P ro 
b lem ów “ ... Zastaję w ieczoram i dziewczęta 
w ie jsk ie  zaczytane w  „N ow elach w łosk ich “  
Iwaszkiew icza, „M ieście  n iepokonanym “  —  
Brandysa a ; przez starszych byw am  zmuszo
ny  do w ys łu ch iw a li swoistych a obszernych 
in te rp re ta c ji „P aw ich  p ió r“  Kruczkowskiego. 
Znam  jednak i lu k i wsi, gdzie do opisania sta
nu zacofania ku ltu ra lnego  trzebaby p ió ra  J. 
M ortcna  i gdzie J. Pogan czułby się św ie tn ie  
-jako w  sferach ob ję tych tem atyką  jego tw ó r
czości...

T ak uw aża jm y pó łśrodki za tymczasowe, 
a dążmy do trw a ły c h  osiągnięć.

Seweryn Skulski

Na wsi rzqdzi sołłys i kolporter
A n i p ro je k t T repińskiego, n i Palecznego, a- 

n i Pogana nie da się zrealizować. B ic ie  na 
alarm , ja k  pisze Pogan także n ic  nie pomoże. 
. Będziem y b ić na alarm , a tymczasem Sen
n ik  E g ipski i  kab a ły  da le j ha w s i będą czy
tane. „R ycerz N iepoka lane j“  w ysy łany  bezl- 
p ła tn ie  i jego kalendarze będą da le j górow ały 
nad. „W s ią “  i  fachową lite ra tu rą . Na odpusty 
nasza m łodzież w ie jska  da le j będzie szła z 
nożami w  kieszeniach i bu te lkam i nape łn io
nym i bim brem . Ciągle będzie zbyt m ało zor
ganizowanych k ó ł m łodzieży, k ó ł , gospodyń 
w ie jsk ich , k ó ł Samopomocy Chłopskiej'. Będą 
jedyn ie  M a tk i Różańcowe, Dzieci M a r ii i B rac 
tw a  proszące o lę kką  śmierć. Ja w raz  z ko le - 
~gą Poganem nie w ierzę w  m ożliwości szerze
n ia  czyte ln ic tw a na w s i m etodam i ja k ie  w y 
suw a li T rep ińsk i i  Paleczny, ale także n ie  w ie 
rzę w  p ro je k t Pogana u ż y c ia ' do tego celu 
nauczycieli. Nauczyciel może w ie le  zdziałać 
dorywczo poza szkołą i pomóc w  pracy .społe
cznej, ale na w ychow aw ców  i  pedagogów nie 
k ładźm y obow iązku niesienia słowa d rukow a
nego na wieś..,

Nauczycie l sam siebie m usi ciągle kształcić, 
aby nie  wypaść z ciągu k u ltu ry . Nauczycie l 
n ie  pojedzie od dom u do dom u z gazetami pod 
pachą i z kw ita riuszem  w  ręku. C zyte ln ic tw a

na w si nie w o lno  nam  pozostawiać da le j w ła 
snemu losowi. Nasza siła i  świadomoć spo
łeczna nie  w  sam ej re fo rm ie  ro ln e j spoczy
wa, Po re fo rm ie  ro lne j należy przeprowadzić 
re form ę życia um ysłowego wsi. Poco bić na 
alarm ? N iech w  każdej gromadzie będzie w y 
bierany tak, jak  sołtys, kolporter, k tó ry  na 
razie będzie m ia ł do dyspozycji tak ie  w yda
w n ic tw a : „C h ło p i“ , „K ob ie ta  W ie jska“ ,
„C h łopska Gospodarka“ , „Z ie lo n y  Sztandar“ , 
„W ic i“ , „W ic iow a  W olna G rom ada“ , „C h łop 
ska S roga“ , „C h łopska P raw da“ , „R o ln ik  P o l
ski “ .

Jak  ju ż  wieś oceni wartość czytania, to sa
ma sięgnie po „W ieś“ , „K uźn icę “ , „W iedzę 1 
Życie“ , „P ro b le m y“ . „M y ś l Współczesną“  i in 
ne, n ie  w yłączając dzienników .

—  Ba! — powiecie —  a k to  będzie tak iem u 
z obow iązku w ybranem u p łac ił?  Gromada, 
gm ina niech mu płaci, a czy k tó ry  sołtys k a 
r ie rę  na so łtys tw ie  z ro b ił lu b  zubożał? N ie 
by łoby  to  znów taką ciężką pracą raz w  ty 
godniu odwiedzić każdy dom w  gromadzie. 
G dyby do tego przyszło^ ja  zgłoszę się do te j 
robo ty  w  sw o je j gromadzie. Choć ju ż  łeb mam  
siw y, ale jeszcze parę zelówek zda rłbym  bez 
dopom inania się zapłaty.

W ładysław Błachut

o c z t a

M aciej Czuła

Jak trafić z dobrq ksiqikq na wieś?
Pam iętam  z czasów mej' m łodości, że oprócz 

książek do nabożeństwa i  sprzedawanych w  
zakrys tiach  „ In te n c ji A posto ls tw a“  i  „G ło 
sów  K a to lic k ic h “ , lu dz ie  czy tyw a li ta k ie  prze
różne m n ie j lu b  w igeej fantastyczne opow ie
ści „O  p iękne j M ag ie lon ie“ , „O  siedm iu m ęd r
cach“ , „P łacz o jców  św ię tych“ , „O  p ija k u  U r 
ban ie“  „O bronę Częstochowy“  , itp . opowieści 
kupow ane na  ja rm a rka ch  i odpustach, a n ie 
k tó rz y  po ję tn ie js i ludz ie  a zwłaszcza m łodzież 
czytyw ała , sylabizowała, a czasem ty lk o  w y -  
s tęk iw a ła  to w szystko w  d ług ie  w ieczory z i
m owe ko ło  kom inka , w  czasie darcia  pierza, 
ob ieran ia z iem niaków  czy łuskan ia  faso li, i 
tych  w szystk ich  w  gospodarstw ie robót, k tó re  
się ty lk o  w  zim ie w ykonu je . A  ludzie  zb ic i w  
grom adkę zasłuchani, k iw a ją cy  g łow am i uś
m iecha li się przy  weselszych epizodach, lub  
p rzec ie ra li załzawione oczy nad losam i n ie 
szczęśliwych bohaterów  powiastek.

Zatem  z książką na wieś tra f ić  zawsze n;o- 
żna ’by le : 1) zorganizować odpowiednio do
stawę książek na wieś, 2) dostarczyć na wieś 
odpow iedn ie j d la  chłopa le k tu ry .

Co do pierwszego p u nk tu  to. dotychczasowe 
doświadczenie w ykazało , że s ta ry  sposób za

k ładan ia  po, wsiach odpow iednich b ib lio te k  
—  i  zakupyw anie  przez n ie  odpow iednich dla 
w s i książek by łby  zupełnie w ystarcza jący.

Co do p u n k tu  drugiego to m usim y się zgo
dzić z tym , że w s i trzeba dostarczyć ta k ie j 
ks iążk i ja k ie j ona żąda, w zględnie j ’aka je j 
odpowiada. Jeżeli dz is ia j w ieś nie kup u je  tych 
gazet i  książek co przed , w o jną, to  przede 
w szystk im  dlatego, że ks iążk i dzis ia j są n ie
w spó łm iern ie  do innych  tow a rów  drogie, a 
pow tóre  dlatego, że się dostarcza często wsi 
ks iążk i bez py tan ia  zainteresowanych, co by 
oni p ragnę li czytać., — Ą  jeże li k to  w yda je  
swoje ciężko zapracowane pieniądze, to ma 
chyba praw o żądać tego co chcia łby za nie 
mieć.

Wieś rozumie; że w  dzisiejszych epokowych 
czasach trzeba je j s iedm iom ilow ym i butam i 
kroczyć za in n ym i s łow am i i zdobyczam i w ie 
dzy i ogó lno-pp lsk ie j k u ltu ry , sama ona a 
zwłaszcza je j' młodgza la to roś l m łodzież robi 
już  i w ie lk ie  w  tym  k ie ru n k u  w y s iłk i, i  w y 
starczy ty lk o  poparcie w ładz i społeczeństwa 
ażeby w  n ied ług im  czasie cenniejsze dzieła 
po lsk ich  a naw et obcych au torów  zna lazły się 
ped strzechą chłopską.

F unkcje  te m a u  naś spełniać przede wszy
s tk im  poczta. Przez stosunkowo dość gęstą 
sieć urzędów, agencyj, pośrednie tw  oraz lis to - 
noszów w ie jsk ich  ma ona u ła tw ić  m ieszkań - 
cotn w s i prenum eratę czasopism na m ie jscu 
a przez swoje organa doręczycielskie ja k  n a j
częściej i  pu nk tua ln ie  rozprowadzać .je  wśród 
czy te ln ików  w ie jsk ich . I  trzeba przyznać, że 
przed w o jn ą  nasza Poczta w yw iązyw a ła  się z 
tych  zadań na ogół bez zarzutu, bo t. zw. l i 
stonosz w ie js k i —  ta ruchom a agencja poczto
wa — w  najgorszym  razie co d rug i dzień do
c ie ra ł do każdej wsi, gdzie m. in . doręczał 
chłopom  abonowane czasopisma i p rzy jm o
w a ł zgłoszenia prenum eraty.

Dziś, niestety, sytuacja  pod tym  względem  
przedstaw ia się znacznie gorzej. Poczta, jako 
przedsiębiorstwo państwowe, zmuszona jest 
gospodarować w  ram ach w łasnych m ożliwoś
ci finansowych znaczna ilość grom ad w ie j
sk ich (na teren ie n iek tó rych  w o jew ództw  w ię 
kszość) pozbawiona została obsługi (pocztowej 
w  pe łnym  zakresie i zmuszona jest podejm o
wać i doręczać nadchodzącą - pod adresem 
swoich m ieszkańców korespondencję (w  tym  
gazety) przez w łasnych posłańców gm innych 
Czy grom adzkich, obciążających nie ty lk o  bud
żety gminne, ale i kieszenie korespondu ją
cych czy abonujących gazety m ieszkańców 
wsi. A  posłańcy ci — ja k  w iadom o — rozm a i
cie y /yw iązu ją  się ze swoich zadań i obow iąz
ków.

Stąd — o ile  chodzi o gazety —  słuszne 
poszukiwania innych, sposobów ko lpo rtażu  
czasopism w  ośrodkach w ie jsk ich , stąd za in
teresowanie ty m  problem em  ze s trony prasy

codziennej i  periodycznej. Rozwiązania te j 
spraw y w  naszych w arunkach  nie  jest jedna li 
ła tw e. Trzeba bow iem  m. in . brać pod uwagę 
stan naszych dróg, po k tó rych  — abstrahu
jąc  od zagadnienia kosztów — dostarczanie 
czasopism do pewnych p u n k tó w  odb ioru  za 
pomocą pojazdów m echanicznych (auta czy 
m otocykle) w  pew ny porach roku , i to w łaś
nie  w  tych k iedy  chłop m a na jw ięce j czasu 
na czytanie (późna jesień, zima), w  ogóle n ie  
w chodzi w  rachubę. Pozostają w ięc stare spo
soby planowego i  zorganizowanego k o lp o rta 
żu: kole je , poczta, fu rm a n k i i na jpew n ie jszy 

■ a czasem je d yn y  w śród n ich  — posłaniec p ie 
szy (listonosz w ie jsk i).

Chodziłoby jedyn ie  o to, aby przyśpieszyć 
i  uczęsto tliw ić  przewóz gazet ko le ją , pow ią 
zać spraw n ie ko le jow e p u n k ty  w ym ia n y  z 
siecią p lacówek pocztowych w  ten sposób, a - 
by każdy urząd czy agencja pocztowa co
dziennie pode jm ow ała i odpraw ia ła  w  w yzna
czonym punkcie  w ym ia n y  nadchodzące pod 
je j adresem , p rzesy łk i (w  tym  gazety) a w re 
szcie powołać do życia odpow iednią ilość l i -  
stonoszów w ie jsk ich , k tó rzy  p rzyn a jm n ie j co 
d ru g i dzień dostarcza liby do każdej w s i słowo 
drukow ane i pisane. Nadto, w ędru jąc po n a j
bardzie j zapadłych osiedlach w ie jsk ich , s ta ii-  
by_ się równocześnie akw izy to ra m i licznych  
a jeszcze tak  rzadko tra fia ją cych  pod ch łop
ską strzechę w yd a w n ic tw  ludowych.

W  każdym  razie m ieszkańcy wsi m ają  p ra 
wo _ żądać od Poczto ty  ;b samych świadczeń, 
ja k ie  już  od dawna są udzia łem  m ieszkańców 
m iasta a przed samą w o jną  staw ały się już 
udzia łem  m ieszkańców wsL

\
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W ładysław Błachut

Potrzeby wsi w planie inwestycyjnym
W D zienn iku  Ustaw R. P. nr. 58 z dnia 

5 w rześnia br. opub likow ana została (poz 
313) ustawa z d n ia 3 lipca 1947 r. o państwo, 
w ym  p lan ie  inw estycy jnym  na ro k  1947 
w raz - z załącznikiem , zaw iera jącym  szczegó
ło w y  p lan inwestycyj rządowych na r. 1947, 
. Najpoważniejsze pozycje w  państw, planie 
inw estycy jnym  stanowią fundusze przezna
czone n a odbudowę j  rozbudowę polskiego 
przem ysłu zwłaszcza na Z iem iach Odzyska
nych (ponad 29 m ilia rd ó w  z ł.), da le j na od
budowę m iast i  w s j (16 i  pó ł m ilia rd a  zł. w  
tym  na odbudowę W arszawy ponad 4 m il ia r 
dy z ł.) a wreszcie na odbudowę i  rozbudowę 
urządzeń ko le jow ych , dróg j m ostów (ponad 
10 m ilia rd ó w  zł.).

Słuszność i  celowość tych  inw estycy j' ze 
względu na ich ważność i  znaczenie ogólno- 
pańs wowe nie  może podlegać żadnej dysku- 
s ji. N jim  pozostaje jedyn ie  zapytać, czy i  w  
ja k ie j m ierze państw, p lan in w estycy jny  
uwzględnia żywotne potrzeby wsi, w  okresie 
sanacyjnym  zacofanej pod względem  gospo
darczym  i  zapóźnionej na odcinku k u ltu ra l
nym ? Po zapoznaniu, się ze szczegółami p la 
nu m us ip iy  odpowiedzieć na t 0 pytan ie  w  
sensie bez wahania tw ierdzącym . Nasz plan 
in w es tycy jn y  na ro k  bieżący zaw iera w ie le  
pozycyj dotyczących bezpośrednio czv po
średnio na jżyw otn ie jszych in +eresów  w'sj i  to 
n ie  ty lk o  w  działach specjalnych, ja k  M in i
sterstwo R o ln ic tw a  j R eform  R olnych, ale 
także w  działach do+yczącyeh innych resor
tów  państwowych.

Inw estyc je  wchodzące w  zakres M in is te r
stwa R o ln ic tw a  ; R e fo rm  Rolnych (część 14 
p lanu ) absorbuje sumę 7.083.000.000 zł. czy li 
stoją na czw artym  m iejscu pod względem 
wysokości k w o ty  w yd a tków  inw estycy jnych. 
Większość tych w yda tków  pokryw a  Skarb 
Państwa ze środków  w łasnych (4 i  pó ł m i
lia rda  z ł.), b liska  2 m ilia rd y  z k re d y tó w  ban
kow ych a ty lk o  583 m ilio n y  zł. przeznacza na 
te cele M in . R o ln ic tw a  i  R- R. z t. zw. środ
ków  w łasnych, uzyskiwanych w  pierw szym  
rzędzia v ia  chłopskie kieszenie. Już ten, bez
względnie korzys tny  dla chłopa a n ieko rzyst
n y  dla Państwa, stosunek k red y tó w  na in w e
stycje ro ln icze św iadczy na jle p ie j o rzeczo
w ym  stosunku do zagadnień w ie jsk ich  ze 
strony tw órców  naszego p lanu inw estycy jne
go.

Przechodząc do szczegółów, wśród w yd a t
ków  inw estycy jnych  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  
i  R. R. należy w yróżn ię  dw ie  na jbardz ie j 
wieś interesujące pozycje. . M am  na m yś li 
kw o tę  2 m ilia rd y  5 m ilio n ó w  zł. przeznaczo
ną na przeprowadzenie państw, akc i; l ik w i
da c ji oddłużeń j jeden m ilia rd  50 m ilio n ó w  
zł. n a m elio rac je  ro ln iezę..................

Ze znaczenia tych  pozycji ten ty lk o  może 
sobie zdać sprawę, k to  na własne oczy m ia ł 
sposobność oglądać rozległe przestrzenie na
szych. ugorów, pastw isk, m okradeł, porzuco
nych to rfo w isk  j innych  n ieuży tków , ogran i
czających w  oznaczonym stopniu stopę życio
w ą nieporadnego i  konserw atywnego na ogół 
chłopa oraz naszą, samowystarczalność na od
c in ku  ro ln iczym . N ic też w  tym  dziwnego, 
że Rząd tak poważne sum y przeznacza na l i 
kw idac ję  naszych odłogów j n ieużytków , na 
m eliorację , jednym  słowem  na ilościową i ja 
kościową poprawę chłopskich w arszta tów  
pracy.

W  te j! in teresu jące j w ieś części p lanu w y 
różn ić jeszcze należy pozycję obejm ującą 
fundusze na .cele parcelacyjno „  regu lu jące w 1 
wysokości 772 m ilio n ó w  zł., na zakup jakże 
potrzebnych w  naszym ro ln ic tw ie  kon i w  
wysokości 500 m ilio n ó w  zł-, na inw estyc je  
przeciwpowodziowe, w  wysokości 320 m ilio 
nów  zł., na pomoc d la  gospodarstw zniszczo
nych i powstałych z pa rce lac ji w  w yso kośc i. 
240 m ilio n ó w  i  wreszcie na ośw iatę ro ln iczą 
w  poważnej wysokości 210 m ilio n ó w  zł.
, N iezależnie od p lanów  in w estycy jnych  do

tyczących M in . R o ln ic tw a  i R e fo rm  Rolnych, 
in te resy w s i zostały w  w ysok im  stopniu 
uw zględnione w  części 21 państw, p lanu  in 
westycyjnego, dotyczącej M in is te rs tw a  Od
budow y w  dziale za ty tu łow anym : ,,Odbudo
w a w s i‘‘ . P lan in w es tycy jn y  p rzew idu je  na 
ten cel kw o tę  3.696.000.000 zł.,' z czego 2 m i
lia rd y  401 m ilio n ó w  z k re d y tó w  skarbowych, 
jeden m ilia rd  145 m ilio n ó w  zł. z k re d y tó w  
bankow ych i znowu ty lk o  150 m ilio n ó w  z t. 
zw. k red v tó w  w łasnych. W iem y ile  wsi, 
Zw łaszcza'w  pasie p rzy fro n to w ym  i  na t. zw. 
przyczó łkach mostowych, zostało w  czasie 
dzia łań w o jennych zrów nanych z z iem ią a 
ic h  m ieszkańcy, o ile  ju ż  zdążyli pobudować 
stodoły na zboże i  s ta jn ie  na żyw y  in w en 
ta rz  zwierzęcy, to  sami —  ten ż y w y  inw en
tarz lu d zk i —  m ieszkają jeszcze przeważnie 
W lep iankach czy p iw nicach. W iem y da le j, z 
ja k im i trudnośc iam i .m ieszkaniowym ; walczą 
jeszcze, n iedawno w  w y n ik u  re fo rm y  ro lne j 
usam odzie ln ieni gospodarczo, dawn; fo rna le  
i  służba fo lw arczna, k tó rzy  często da le j duszą 
się w  znienaw idzonych op łotkach fo lw a rc z 
nych. lu b  korzysta ją  z niewdzięcznej i uciąż
liw e j gościny, w  zabudowaniach bogatszych 
gospodarzy.

D latego też w  p lan ie  odbudowy w si n a j
poważniejsza kwota, bo aż 2 m ilia rd y  421 
m ilion ów  zł. przeznaczona jest na odbudowę 
zągród. w ie jsk ich , z czego 561 m ilio n ó w  w y 
łącznie na budowę zagród poparcelacyjnych! 
W  ten soosób znaczna ilość obdarowane: 
przez Rząd ziem ią dawnej b iedoty fo lw a rcz 
nej. z rą k  tego Rządu otrzym a dalszą pomoc 
w  postaci w łasnych zabudowań gospodar
czych,

Publtozpą ‘ a emn oa jesł dale j fa a-ny s an 
b u d o w li szkolnych na wsi. W iele d rew n ia 

nych szkółek w ie jsk ich  c h y li się ku  upadko
w i, w ie le  szkół gnieździ się gościnnie w  ob
szerniejszych izdebkach chłopskich, w iele 
wreszcie budynków  szkolnych zostało znisz
czonych. w sku tek dzia łań w o jennych i  do
tychczas n ie  może dźw ignąć się z gruzów. 
Równocześnie —  ja k  w iadom o —  w  dążeniu 
do um ożliw ien ia  dziecku chłopskiem u ró w 
nego s ta rtu  z dzieckiem  z m iasta, rozbudo-. 
w u je  się na w s i szko ln ictw o powszechne, 
czemu w łaśnie bardzo często stoi na przesz
kodzie n ie  ty lk o  b ra k  dostatecznych kadr 
nauczycielskich, ale w  rów ne i m ierze brak 
w ystarcza jących do rozszerzonego nauczania 
pomieszczeń. I  o ty m  pom yśle li tw ó rcy  na
szego p lanu inw estycyjnego, przeznaczając 
na budowę ł  odbudowę szkół powszechnych 
na wsj. sumę 237 m ilion ów  920 tysięcy zł. N ie 
jest to kw otą , w  stosunku do is tn ie jących na 
tym  odcinku potrzeb wysoką, ale w  każdym  
razie za tę sumę jednorocznej in w estyc ji po
wstanie w ie le  szkół nowych, a jeszcze w ię 
cej uda się doprowadzić do s ta n u 'u żyw a ln o 
ści. Zresztą j  w ieś —  zwłaszcza ta nieznisz
czone w o jną  —  m usi ponieść na ten ważny 
cel poważniejsze n iż dotąd o fia ry .

Dość poważną kw o tę  p rzew idu je  plan na 
budow nictw o ośrodków zdrow ia n a wsi a ' 
m ianow ic ie  kwo^ę 204 m ilion ów  zł., z czego 
na budowę szp ita li w ie jsk ich  (nowość) 108 
m ilio n ó w  z ł. ' Uw zględnia jąc jeszcze p rzew i
dziane w  p ian ie  175 m ilion ów  zł. na budow 
n ic tw o  opiek; społecznej i  50 m ilio n ó w  na 
budow nictw o służby w e te ryna ry jne j ńa w si 
można przy jąć, że i  na tym  zaniedbanym  w  
okresie m iędzyw o jennym  odcinku ruszamy 
wreszcie z m iejsca j ju ż  n ied ługo nie pozwo
lim y  chłopu na przedwczesną śm ierć z powo
du boleści w  brzuchu (sk rę t kiszek, k tó ry  
chłop uw ażał na dopust Boży), na szerzenie 
się na wsi chorób wenerycznych, wreszcie 
na zdychanie chłopskiego inw entarza żywego 
(pom ór św iń  w  lecie)- 

W  dziale odbudowy w s i zna jdu ją  się jesz
cze dw ie  ciekawe pozycje-a m ianow ic ie  kw o 
ta 80 m ilion ów  zł. na budow n ic tw o dla ośw ia

ty  ro ln icze j i  28 m ilion ów  zł. na budowę po
mieszczeń dla  organizacyj społecznych i  po
lityczn ych  na wsi. M am . nadzieję, że z tych 
w łaśnie funduszów urządzi się pewna ilość 
sal b ib lio tecznych na w s i, gdyż poza tym  
p lan inw es tycy jn y  na cele rozbudowy b ib lio 
tek  pub licznych na w s i n ie  p rzew idu je  po
ważnie jszych funduszów  (4 m ilio n y  w  dziale 
M in . O św ia ty ).

Dalsze z ko le i pozycje p lanu in w es tycy j
nego in teresujące wieś, ob ję te są częścią 13

łanu. dotyczącą M in is te rs tw a K om u n ikac ji. 
Inwestycje, ko le jow e przew idzianą są u  nas 
na poważną sumę ponad 10 m ilia rd ó w  zł. 
W prawdzie budowa now ych l in i j  ko le jow ych 
zaprojektowana jes t bardzo skrom nie, bo 
ty lk o  na kw otę  34 m ilion ów  zł., ale za to na 
budowę dróg ko łow ych  —  co wieś o w ie le  
w ięcej in te resu je —  przew idziana jest po
ważna suma 3 m ilia rd y  330 m ilio n ó w  zł.! Je
stem pew ny, że suma tą pozw o li na poprawę 
w ie lu  naszych stale niszczejących dróg j m o
stów, na budowę now ych dróg o tw arde j n a 
w ie rzchn i- i  odbudowę zniszczonych w sku tek 
działań w o jennych mostów- Może wreszcie 
„po lsk ie  drogi?1 przestana być przedm iotem  
szyderstwa swoich i  obcych, a nasz dygn ita rz 
wojew ódzk; czy pow ia tow y na sw o je j służ
bowej lim uzyn ie  nawet, w  jesien i p o tra fi za
jechać na polską wieś!

W  tym  dziale nie obojętną rów nież d la  
chłopa ies i sprawa b u d o w y ’ nowych dróg 
wodnych, reg u lac ji naszych górskich rozb ry 
kanych^ rzek i  po toków  a wreszcie sprawa 
budow y kanałów , łączących systemy naszych 
wód i  u m o ż liw ia jącym  tańszą kom unikację  
śródlądową. I  na te cele nasz plan inw esty
cy jn y  p rzew idzia ł poważną sumę, bo prze
szło p ó ł:ora m ilia rd a  zł.

W  innych częściach planu inwestycyjnego 
p la n  podzielony jest ha 28 części) in teresu ją 
yrieś i  chłopa, a zwłaszcza naszego osadnika 
ńa Z iem iach Odzyskanych w  wysokości 2 m i
lia rd ó w  6f)0 m ilio n ó w  zł., z czego b lisko  pó ł
tora m ilia rd a  zł,, na pomoc w  zagospodarowa

n iu  się, użytku jących  wspóln ie ob iekty  po- 
junk ie rsk ie , chłopów i  900 m ilion ów  na odpo
w iedn ie i  czasowo tam  jeszcze brakujące 
ziarno siewne. Potrzeby ogólnopolskiego zna
czenia tych  pozycyj nikt. nie może kw estio 
nować/ Urządzając się odpowiednio na Z ie
m iach Odzyskanych, n ie  ty lk o  stwarzam y 
lepsze w a ru n k i p racy przesiedlonemu tam  
zza Bugu chłopu polskiem u, ale równocześnie 
w ydzieram y broń z rę k i w rog ie j nam propa
gandy n iem ieckie j j  n ieżyczliw e j anglosas
k ie j.

W spomnieć jeszcze należy o przew idzia
nych w  p lan ie  inw estycy j M in . Przemysłu 
i H and lu  pozycjach na e le k try fika c ję  wsi, z 

.k tó rych 'n a jw yższe  dotyczą okręgu k ra k o w 
skiego (62 m ilio n y  z ł.) i  łódzkiego. (54 m il io 
ny  z ł.). W  sumie n ie  są to może pozycje zbyt 
wysokie, trzeba jednak uw zględn ić ile  już 
dotychczas na tym  odcinku zostało zrobione 
oraz świadczenia ja k ie  sami chłop i chętnie 
poniosą n a ten cel. j

Na zakończenie wypada jeszce omówić, po
krótce część 24 p lanu inwestycyjnego, do ty 
czącą naszej spółdzielczości, a w  szczególno
ści „Samopomocy C h łopsk ie j“ . „Samopomoc 
Chłopską“  f ig u ru je  w  p lan ie  inw estycy jnym  
poważnym  udzia łem  w  wysok. 1.174.370.000 
zł, z czego jedyn ie  kw o tą  167 m ilio n ó w  185 
tysięcy ze środków  w łasnych. N a jpow ażn ie j
sze przenaczenie w  te i poważnej pozycji 
zna jdu je  zagospodarowanie reszto wek (prze- 
sźł0 244 m ilio n y  z ł.) i  rozbudową przem ysłu 
rolnego 'w  wysokości przeszło 172 pailiony zł. 
Oba zam ierzenia o kolosa lnym  dla w s i zna
czeniu. Trzeba wreszcie liczyć się z tym  że 
i  w  ogólnej rezerw ie p lanu, wynoszącej 260 
m ilio n ó w  zł., potrzeby w s i znajdą pewne 
uwzględnienie. W  ten sposób, n ie  zajm ując 
się z b raku  m iejsca Szczegółową analizą p la 
nu, możemy ogólnie ze spokojnym  sumie
niem  jeszcze raz stw ierdzić, że plan ten w  

. szerokiej m ierze uwzględnia in teresy wsi i 
stanow i poważny etap na drodze je j gospo
darczego, społecznego : ku ltu ra lnego  odro
dzenia.

Józef Kapuściński

Uzupełnienie „Wsi doskonałej t (

Z re p lik i Józefa Kapuścińskiego n a za
strzeżenia, ja k ie  sk ie row a liśm y pod adre

s e m  a r ty k u łu  „W ieś doskonała“  („W ieś “  
N r. 39) da się w y ło w ić  k ilk a  m om entów, 
k tó re  w ym aga ją w yjaśnien ia . A u to ra  spe
c ja ln ie  iry tu je  term inolog ia , ja k ie j używa 
tygodn ik  „W ieś“  p rzy analizie zróżnicowa
nia społecznego grom ady w ie jsk ie j. To 
zróżnicowanie je s t . dla Kapuścińskiego 
w yn ik ie m  zupełnie naturalnego procesu- 
Posiadacze w iększych pa rce li swoją pozy
cję społeczną zawdzięczają w łasnym  cno
tom  gospodarskim : zapobiegliwości, praco
w itośc i j oszczędności. Cenny jest dla au
tora w zór społeczno-osobowy w ie io m or- 
gowego gospodarza. Podstawowym  ele
m entem  wzór ten kszta łtu jącym  jest in 
dyw idua lne  posiadanie z iem i ja ko  w a r
sztatu pracy. M aksym alna dbałość o ten 
w arszta t p racy jes t zagwarantowana w  
ramach pryw atnego do niego stosunku. 
Kapuścińsk i ten swój pogląd fo rm u łu je  
w  zdaniu: „K ażdy  chłop pow in ien  być 
kap ita lis tą , bo będąc n im  swoje gospodar
stwo będzie stale ulepszał, ; p rodukc ję  
pow iększał“ . Jest to typ o w y  pogląd dla  
u s tro ju  libera lno-kap ita lis tycznego,' prze
ciąga on tradyc ję  burżuazyjnego: ..bogać
cie się“  (enrićhez-vous). P rzy  ty m  stano
w isku  uchy la  się zupełnie prob lem  fu n k 
c ji społecznej in dyw idu a ln e j chłopskie j 
.gospodarki. P rzy systemie gospodarki 
uspołecznionej, p rz y  walce całego narodu 
o ja k  najszybsze podniesienie stopy ży 
ciow ej w  ram ach państwowego p lanu go
spodarczego ta fu n k c ja  społeczną drobne
go w arszta tu  ro lnego m usi być w zięta

pod uwagę. Ten problem  znika K apuściń
skiem u z po la w idzenia. Z jego a rty k u łu  
„W ieś doskonała“  w idać, że w  autorze 
mocno jeszcze tk w ią  n a w y k i m yślenia 
ka tegoriam i u s tro ju  libera lnego. W tych 
kategoriach u jm u je  on zagadnienie aw an
su gospodarczego ,i ku ltu ra lnego  wsi. Ca
ły m  idea lizow anym  opisem swoich rodz in 
nych L ip n ik  sugeruje on czyte ln ikow i 
przekonanie, że postęp c yw iliza cy jn y  wsi. 
je j dobrobyt, t 0 n ie  ty le  kw estia  us tro ju  
czy systemu społeczno - gospodarczego, 
ilę  raczej in ic ja ty w y  oddolnej, na k to rą  
p rzy  pom yślnych- w arunkach osobowych 
może się zdobyć gromada w ie jska . Ten 
p u n k t w idzen ia  n ie  pozwala chłopu sięg
nąć da le j poza o p ło tk i w ie jsk ie , nie pou
cza go o tym . że o jego bycie przede 
w szystk im  decydują ogólne procesy eko
nomiczne, ten p u n k t w idzenia u trzym u je  
go na m arginesie państwa. D latego • b y ł 
szkod liw y w  okresie m iędzyw ojennym , 
ponieważ szedł na rękę u s tro jo w i kap ita 
listycznem u.

W  dzisiejszych w arunkach ustro jow ych, 
gdy państwo ludow e staw ia sobie za za
danie zapewnić w szystk im  w arstw om  na
rodu pełne uczestnictwo w  dobrach m a
te ria ln ych  i  k u ltu ra ln ych , jednostkow y 
w zór .,wsi doskonałe j“  Kapuścińskiego 
tra c i swoją aktualność. G romadę w ie jską 
ksz ta łtu ją  dz is ia j potężne chłopskie in 
s ty tuc je  gospodarcze i  ku ltu ra ln e , poprzez 
ich  dzia łanie wieś uczestniczy dziś w  ogól
nym  życiu  narodu —  oto jedyna droga do 
awansu.- >

Red.

T re śc ią  a r ty k u łu  ,pod powyższym  ty tu łe m  
* by ło  naśw ie tlen ie  p racy nauczyciela na 

w s i —  nauczyciela i  prawdziwego przy jac ie la . 
Z p rzyp isku  R edakcji odnoszę wrażenie, że 
opis m o je j „w s j doskonałe j“  w yda je  się je j 
n iepraw dziw y.. D a le j m am  wrażenie., że Re- 
dakcja  d z iw i się ogrom nie ’ is tn ien iu  w  te j 
w s i ta k ich  organ izacji m łodzieżowych jak , 
Strzelec. D rużyna Harcerska.

Zadaje Redakcja pod m oim  adresem sze
reg pytań : dlaczego t ak, a n ie  inaczej było? 
dlaczego ta w ieś spokojn ie pracdw ałą a nie 
buntow ała  się? Dlaczego narasta ł kap ita lizm ? 
dlaczego nie  by ło  różn icy  stanowej, chłopów 
bogaczy, czylj ja k  ju ż  się teraz w  Polsce m ó
w i „k u ła k ó w “  i b iedniaków? A b y  dać do
k ładną odpowiedź na te  pytan ia  m usia łbym  
napisać obszerną m onografie wsi. Tymczasem 
postaram  się uzupełn ić ty lk o  m ój a r ty k u ł w  
ten sposób, aby zaspokoić niepewność Re
d a k c ji i  ciekawość czyte ln ika . Zastrzegam się 
tylko,, że n ie  godzę się z obecnym; pogląda
m i j  m odnym ; w yrazam i d la określenia bo
gatszych gospodarzy m ianem  „k u ła k ó w “ 
Przecież człow iek na w s i posiadający np. 1C 
czy 15 ha ziemi, k tó re  odziedziczył częścio
wo p o ’ o jcu. a resztę swoją pracą dokup ił, nie 
zasługuję na pogardę i naganę, ale na szacu
nek.

Znam  życie dwóch ludzi na wsi — jeden 
bogatszy, d ru g i biednie jszy. —  Ten bogatszy

odziedziczywszy po o jcu ładne gospodarstwo, 
zam iast je  prowadzić należycie, prącować, i 
uzupe łn ić zaczął się zaniedbywać i w  końcu 
p ić  —  ten zaś b ie d n y ' pracowa^, oszczędzał, 
zapobiegał i  s ta ra ł się to swoje skrom ne go
spodarstwo powiększyć. Po pe w ilym  czas-e 
ten boga ty został b iednym , bo ciągle sprze
daw ał swoje m org i, t ak, że um iera jąc zosta
w i ł  sw ym  dzieciom  do podzia łu 1.5 m org i 
po la  zam iast dziesięciu, a ten b iedny zosta
wał swoim  dzieciom  zamiast 2— pełnych dw a
naście- m órg. Czy m am y ju ż  p lw ać na tego 
bogatszego ja ko  na zacofanego kapitalistę? 
czy też g lo ry fiko w ać  tego p ija ka  ja ko  p ra 
w ow itego socjalistę ; póstępowego w roga k a 
p ita lizm u? Każdy chłop pow in ien być k a p i
ta lis tą , bo będąc n im / swoje gospodarstwo bę
dzie stale ulepszał i  p rodukcję  powiększał. 
Jeżeli w  Polsce zdecydowano się na u trz y 
manie p ryw a tne j gospodarki indyw idu a ln e j, 
to n ie  pow inno się brać chłopu za złe. że jest 
kap ita lis tą . Jego kap ita łem  jest ziemia, nie 
można zatrzym ać jego dążenia do pow ięk
szenia czy ulepszenia gospodarki.

W ieś, o k tó re j pisałem leży w  dawnym  
w o j. lw ow sk im . To moja- wieś rodzinna L ip 
n ik i. Przed pierwsza w o jna  św iatową w y jeż
dżało stale z te j ws; k ilkuna s tu  chłopów 
na „S aksy“  i  4 by ło  w  Am eryce. Przed ostat
n ią  w o jną  na Saksach“  n ie  by ło  n ikogo — 
w 1 Am eryce 3 osoby, we F ranc ji 4 — Oprócz 
tych dwóch osadników z rzeszowskiego we

dworze, k tó rzy  m ie li po ISO m orgów, na jbo
gatszych gospodarzy z te j w s j posiadających 
od 10— 15 m orgów  by ło  14-stu ąd 7— 10, k tó 
rzy  też b y ł; nazyw ani bogaczami by ło  24. —  
resztą m ia ła  gospodarstwa 5—-li m orgowe ' 
tych b y ło  na jw ięce j. B iednym i nazywano 
tych, k tó rzy  m ie li od 1— 4 m orgów. Ci, oprócz 
z iem i u p ra w ia li rzem iosła —  oraz b y li za
tru d n ie n i w  różnych pracach za zaplata. B y 
ło  w ięc dwóch listonoszy i 4 nocnych stró
żów, k tó rych  u trzym yw a ła  gromada, kasa. 
m leczarnia, szkoła, plebania. —  B y ł '-den  
grom adzki woźny, by ło  zatrudnionych k ilk u  
w  m leczarni, w  kasie, w  K ó łk u  Roln. ilp . 
W ieś (ta n ie  została siedzibą gm iny. P rzy
dzielono ją  „za ka rę “  do gm iny  oddatonej o 
8 km . bezdroży, gdy do m iasto powiatowego 
m ia ła  o połowę m n ie j drogi. Przyczyną te j 
„k a ry “  by ło  w łaśnie je j uspołecznienie i nie 
trzym anie  się paska starościńskiego.

, Muszę nadm ienić, że w e wsi te j is tn ia ł 
grom adzki Sąd po lubow ny jeszcze w  roku  
1911, którego przewodniczącym  b y ł ówczesny 
w ó jt  a sekretarzem — nauczyciel. Nazwisko 
tego nauczyciela niech będzie jako  pom nik  
znany czyte ln ikom  — . b y ł n im  P a tryn  W o j
ciech. Przyszedł do w s i jako  jedyna ,s iła  nau
czycielska w  roku  1882,. do szkoły, k tó ra  się 
m ieściła w  nędznej chatczynie pod strzechą 
słom ianą. W  roku  1939 m am y już  5 s ił nau
czycie lskich, 2 b u dyn k i szkolne i  p lan orga
n izac ji i  re ko n s tru kc ji nowej 7-klasowej szko
ły . P ięćdziesiąt la t  p racy nauczycie lskie j — 
serdecznej przeobraziło naszą wieś. Obok by* 
ła druga w ieś czysto polska, bogatsza w  k tó 
re j gospodarzy od 10— 30 i było  przeszło poło
wa, a reszta m ia ła  gospodarstwa m nie j ja k  10 *
morgowe. Tak zwanych biedaków  było  zale
dw ie k ilk u , — ale w  te j w s i prócz 2 k l. szko
ły  powszchnej n ie  nie by ło  — bo ludzie nie 
chcie li. K ie dy  w  roku 1935 inspektor pow ia 
tow y  k o m is ji k la sy fika cy jn e j zi&mi pracow ał 
w  tych obu wsiach, n ie  m ógł w yjść z podziwu 
dlaczego jest taka m iędzy n im i rażąca różn i
ca. A le  m ieszkańcy te j d rug ie j wsi by li 
dum ni ze swego zacofania i wcale nie zamie
rza li go zmienić.

W te j d rug ie j w s i nie było p raw ie  domu. z 
którego by  nie było  kogoś w  Am eryce lub  K a 
nadzie. — Dlaczego w  -mojej' wsi była  d ruży
na harcerska i Strzelec? Z te j proste j p rzy
czyny, że m łodzież szkolna oraz ta. k tóra w y 
szła ze szkoły, organizow ała się w  D rużynie ' 
H arcersk ie j, a starsi do w ieku  poborowego 
ćw iczy li się w  Strzelcu. Po w y jśc iu  z w o jska 
szli ja ko  członkow ie do straży pożarnei. U w a 
żali wszyscy, że każda organizacja jest po • 
to. aby w  n ie j' kszta łc ić w  zbiorowe! fo r 
m ie życia i dać p rzyk ład  oko licznej ludności 
w s i rusk ich  lu b  choćby ’sąs iedn ie j. polskiej'. 
W łaściw i ludzie na w łaśc iw ym  m iejscu, —t 
wolność przekonań, w yborów , k rv tv k a  oto 
czynn ik i uspołeczniające. W  m oje j wsi nie 
było  żadnej o rgan izacji w yborów  .u rzędo
w ych “ . ani też zatjnykania dysku -“  ale zasa
da brać do organów .k ierowniczych, tych. k tó 
rzy  na jw ięce j k ry ty k o w a li, aby sto przekonali 
o pracy. B y ł to najlepszy sposób nauczania 
społecznego.

W spółdzia łanie oparte na ' wzajem nym  
zrozum ieniu jednego celu łączy ło ' wszystkie 
czypn jk i dzia łania społecznego w  L ipn ikach
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F A K T Y  I Z D A N I A
Ignaro deklaracja wychowawcza
Już od trzech num erów  redakcję  ,A V ic f‘ 

prow adzi M . Grad- W idać pozytywne zm ia
ny. Jasne też jest ich źródło. Zw iązek M ło 
dzieży W ie jsk ie j z ro b ił now y k ro k  ku  w y j
ściu z izo lac ji społecznej. Św iadczy o tym  
Um ow a o współpracy, zawarta m iędzy OM  - 
TUR-em, Z M W  RP. ..W ic i“  i  Z W M  em. U m o
w a ta  m ów j o ,,jedności dz ia łan ia“ , o zw a l
czaniu  ̂wsze lk ich usiłowań, ..zm ierzających 
do skłócenia m łodzieży chłopskie j ro-botni.

C iO w ej W olne j G rom ady“ . (, .Narady Ideolog i- ga na tw arzach tych dziewcząt „n a  chw ilę  rzucony w  pow ietrze zaw iśnie, czy też opad. 
czne“ ). przed śm iercią i  „M it  G ew a lt aus B unke rn  nie, Bóg is tn ie je “ , ale tak ie  m etafizyczne

Załóżm y jednak zgodnie z Janem Duszą, herausgehałt“  w span ia ły  obraz g rupy pro- w y jaśn ien ie  przyczyn , in fe m a  w o jn y “  i  w  
wieś is to tn ie  nie była fu n k c ją  us tro ju  k a - wadzonych na śm ierć Ż ydów  na tle  płonącego konsekw encji w ycenian ie  w in y  N a łkow sk ie j

jest

p: ta li stycznego, ale m im o iż obow iązyw ał on ghetta. Słusznie zauważa P io trow sk i, że zdję 
powszechnie — stosunki na wsi ksz ta łtow a ły  cia te, w ie lo k ro tn ie  odbite i  powiększone po 
się ha zasadzie ha rm on ijn e j rów ności spo- w in n y  przypom inać w szystk im  tę w y ją tkow ą  
leczno - gospodarczej. ' k a rtę  w  dzie jach ludzkości.

Cóż oznaczałoby tak ie  założenie? Ano to, O czym świadczy, czego dowodem 
że Żochowski k ła m a ł cy tu ją c  źród ła Duszy. że. sprawozdanie Stronna?
„w iększość chłopów  m usia ła  dorabiać sobie na

ezej“  o przec iw dz ia łan iu  ^.pode jm ow anym  u trzym an ie  względnie — w yłącznie u trzym a- Uczestnicy powstania w  ghetcie w yg inę li 
przez pewne ko ła  k le ru  re a kcy jn ym  próbom  wać się z w yna jm ow an ia  się do pracy u bo- wszyscy. Sprawozdanie Stroopa jest w ięc _e- 
nadużyw ania uczuć i  w ierzeń re lig ijn y c h  Sutszych od siebie gospodarzy oraz u obszar- dyn ym  dokum entem , mogącym, pom im o ca-
m łodzieży d la  antydem okratyczne j ag ita c ji n,K™ '7“  ----------—
po lityczn e j“ .

Um owa ta zapowiada wspólne kursy, o- agraryzm u Jan DusZi 
św iatowe, zawodowe, spółdzielcze, dyskusy j
ne, wymianę- doświadczeń w zakresie prać 
organ izacyjnych 1 wychowawczych, zacie
śnienie w spółpracy i  ideowego zbliżenia. W  
now ym  u s tro ju  bezsensem b y ło b y  podtrzy .

to ty lk o  zabawa w  hum anistykę.
Lech Bud recki

.K S IĄ Ż K I N A D E S ŁA N E  DO R ED AKC JI: 
S P Ó ŁD ZIE LN IA  W YD. „W IE D Z A “

W anda M elcer —  W yspa szczęścia, s tr 135; 
Jerzy P ió rkow sk i —  N iepodleg li, s tr. 220; 
W. K is ie le w sk i —  D y w iz ja  Lancasterów, 

str. 173;niKow . ' - łego jego zafałszowania, zaświadczyć o p raw -
Z ko le i załóżmy ta k  ja k  to chce ideolog h is toryczne j powstania. Są cztery, m o

że z jaw isko p ro le ta - m enty, składające się na tę  praw dę: zbrodnia s k i"  1864 —  1918 s tr 153 
ryzac ji odnosi się ty lk o  do sy tuac ji w  prze- nie m ająca chyba rów ne j w  h is to r ii św ia ta '

W ro ln ic tw ie  natom iast nie jest spo- bohaterstw o człow ieka, k tó ry  ginąć musi, i
k tó rem u chodzi jedyn ie  o to, aby zginąć z ho-

W ito ld  K u la  —  H is to ria  gospodarcza P o l- 
i  1364
W o lte r —  K andyd , sfer. 169;

tykane
ZnoWu m usie libyśm y zrob ić  T. Żochow- 

skiem u .przykrość \ ośw iadczyć mu, że jego ta
ać stanowy separatyzm  ideową j  k u ltu -  bela ilu s tru ją ca  w zrost zadłużeń gospodarstw 
-cyw iliza cy jna  wieże Babel. ' * m niejszych w  la tach 1933 34 —- 1936/37, nie

m yw ać
ra lno .cyw iliza cy jn ą  wieżę Babel.

' , . . , . pochodzi z M ałego R bcznika ' Statystycznego
„, 7 - ezes r ’W l.c -• Ignai '  d<? re k w iz y to rn i ale au tor „N a rad  Ideologicznych“  wyssał je 
składa ,,s arosw iecki rynsztunek ja łow ych  f i-  sc,bre z palca, 

ja k im  jeszcze posługują się s+argi

BIBLIOTEKA ODDZIAŁU WIEJSKIEGO

Z w iązku  Za w. L ite ra tó w  P olskich : 
S tan is ław  Nędza-Kublniec — Janosik, , poe

m at o zbó jn iku ; s tr. 116.

W Y D A W N IC TW A  IN N E :
- lo z o fii“ .

s ji m ora listycznyeh. ..M łodzież —  powiada 
Ig n a r .—  śm ieje się z w erba lnych  idei, szu
ka i  żąda treści dzisiejszego życia, jest w  po
goni za specja lizacją“ .

w ychow aw cy, wciąż, naw racający do "dysku. U zna jm y na m om ent, że is to tn ie  nie było
s ii Tnora.listvr»7,nvr!łi ivrłrvrłv io '>_nnuriorin pro ie ta ryzow am a siq chłopów  i tych 8 m i*

lionów  „zbędnych“  łu dz i na .wsj — ja k  podaje 
Żochowski, ale b y ło  ta k  i jest, ż e '„w a rs tw a  
chłopska zachowała... nadal swoją odrębność 

. p rze jaw ia jącą się n ie  ty lk o  na odcinku gos-
S t. j.gnar uw a ln ia  Zw iązek od dalszego - podarczego ale i  rów nież na w ie lu  innych, 

w p ły w u  te j - tra d y c ji pedagogicznej. lUóra płaszczyznach życia“  — la k  pisze Dusza, 
w ychow yw a ła  do chłopskie j odrębności —  a Cóż to oznacza? Że is tn ie je  i istnieć: p o w in 
na co sk łada ły się . przestarzałe treści etno- na, w yraźn ie  zaznaczająca się klasa chłop- 
g ra ficzno - para fia lne , ku ltyw ow a ne  gztucż- ska obok innych, że nie ma zw iązku chłopa
” , i | “ P1'ZeZ zdeklasowaną in  e ligencje chłop- z rob o tn ik iem  i  obow iązuje Ustrój k lasowy, czalną — w ypow iedzia ło  dopiero powstanie.

Wobec tego m ałe zapytanie. Jak iż  to u - Dopiero povVstame udow odniło  św iatu, do cze- 
Nam  chodzi o pow iązanie m iasta ze wsią s tró j założył konieczność is tn ien ia  odrębnych 

poprzez maszyny, e le k try fik a c ję  i  in s ty tu c je  k ias  społecznych o k tó rvch  m ów i dziś Jan 
społeczne. Ze środow iskiem  przem ysłow ym  Dusza? U s tró j Polski Ludow ej, czy może jed- 
trzeba w ieś w iązać nowoczesną organizacją nak kap ita lis tyczny? 
gospodarczą —  po przez zreorganizowana

P io tr  P igwa.

norem ; bezinteresowne bohaterstw o podziem 
n e j le w icy  po lsk ie j,’ a taku jące j N iem ców i 
tym  us iłu jące j zmazać hańbę polskiego a n ty 
sem ityzm u; wreszcie m om ent czw arty, pom i
n ię ty  przez P io trow skiego w  jego kom enta
rzu: a k t polityczny,,, ja k im  by ło  powstanie. . „  . , . ,
Propaganda antysem icka wszystk ich odcieni,' Jel?-"T ■płazewjsk i ~~ D ruga w o jna  sw tato . 
nri „  . . .  . wa (chronologiczne zestawienie zdarzeń od
od h itle row ców  począwszy a na rodzim ych, M onachium  do Poczdamu), str. 253, w yd . 
antysem itach „um ia rkow an ych  skończywszy, P o l ig ra f ik a __Łódź-
jechała, g łów n ie na argum erlcie żydowskiego 
cha rak te ru  narodowego, którego cechą dom i
nującą, obok innych, rów n ie  negatywnych, 
m ia ło  być. jakoby  tchórzostwo Żydów . B ra k  
fa k tó w  oporu Żydów  od c h w ili w ybuchu pow 
stania m ógłby pozornie, nawet po tw ie rdz ić  tę 
tezę. P raw dę o tym  —  niezb itą  i  niezaprze-

D r. T . H. Van de Velde —  M ałżeństw o do
skonałe, str. 345. wyd. J. Przeworskiego.

spółdzielczość i  prace Z w iązku  Samonomocy 
Chłopskie j. Przysposobienie Przem ysłowe i 
Przysposobienie R o i..W o jskow e stanow ią 
wstęp do tych  prac na odcinku m łodzieży 
ch łopskie j. Zw iązek M, W . f ak rozum ie o- 
beenie hasło „W ic i“ . Ma;;ą one grom adzić

Dokument zbrodni
\ v  num erach 152 i 153 .Odradzenia“  uka 

zało się opracowanie dokum entu, k tó ry  na j-
m łodzież chłopską do budow y nowej P o lsk i lep ie j chyba z pośród wszystk ich dokum en- 
i  p rzy  żyw ym  udzia le  w  te j budow ie  p rzy . tow , przedłożonych przez p ro ku ra tu rę  M ię-

K O M U N IK A T
Tymczasowy Zarząd G łów ny Tow arzystw a 

U n iw e rsy te tów  Ludow ych  R.P-, pow sta ły  w  
w y n ik u  połączenia się szeregu organizacyj i  
i i is iy tu c y j ośw iatow .o-ku ltu ra lnych. dz ia ła ją 
cych na w si, zaw iadam ia wszystkie terenowe 
ogniwa organizacyjne tych  organizacyj j  in -' 
in s iy tu c y j. iż  do czasu zatw ierdzenia sta tu tu  
działalność tych  ogn iw  pow inna być prow a
dzona nieprzerw anie .

Do tego czasu n ie  mogą być podejm owane 
żadne poczynania zm ienia jące dotychczasowy 
stan organ izacy jny na teren ie zainteresowa
nych in s ty tu cy j i  organizacyj, a w szelk ie pro- 

■ Jedną z na jba rdz ie j in teresu jących cech jek*y. w  ty m  zakresie pow inny  być p rze k ła - 
naszej epoki stało się n ie w ą tp liw ie  pom ie- dane do rozpatrzenia Tymczasowemu Zarżą-' 
szanie .pojęć. Oddawna puszczono w  o- dow i T ow arzystw a U n iw e rsy te tów  Ludow ych

:f■'s i; ; ' l i " fp vm in r6 x r n in  w ,-.1 „ „ „ „ K  Ił.. P . l l i i r l  aH i-pcpm - \V ąrS ZaW a   S m u llk O W -

go zdo ln i są Żydzi walczący o swoją godność 
i Polacy, k tó rzy  poczuwają się do b ra te r
stwa b ro n i z g inącym i. I  to jest n a jis to tn ie j
szą i na jbardz ie j pozytyw ną treścią pow sta
nia.

W ito ld  Jed lick i

Zabaw a w humanizm

wiciowego, ogłoszona _ . _ _
Z w iązku, w  zw ięzłych słowach, p o k ryw a  się jest sprawozdanie generała SS Juergeina 
na jzupe łn ie j ze stanow iskiem  „W s i“  (pa trz  Stroopa z przebiegu a k c ji lik w id a c y jn e j 
Nr 41 „Kategoryczne żądąnie“ >. ghetta warszawskiego. Sprawozdanie ópraco-

Zaw iera  ona wszak odrzucenie: 1) m itu  o w a ł Stanisła,w P io trow sk i, 
odrębności chłopskie j, 2 ) m itu  stanu ch łop . D okum ent nosi numer 1061 PS M iedzynaro- 
skiego. 3) pedagogiki personalistycznej. - dowego T ryb u n a łu  w  Norym berdze. Roapo-

_przez prezesa wadzaniu „nowego ła d u “ . D okum entem  tym  p rzy tym  o „p raw dach  niezn iszczalnych“  i  o
„grzechu“ .. N a zw ijm y  proces ten zabawą w  
humanizm. W yraz ten bow iem  uc ie rp ia ł w  
naszych czasach na jw ięce j. N iedawno s'ano- 
w i ł  on niezawodną: e tykę w szelakich sy
stemów. Cóż riie" b y ło  humanizmem?« A  za
raz obok owego szacownego słowa b ieg ły  

.... - p rz ym io tn ik i. M ie liśm y  hum anizm  soc ia li-
Jest dek la rac ją  w ychow ania nawskroś spo- czyna się od wykonanego ręcznie pa tyk iem  styczny. teocentryczny, egzystencia listyczny 

łecznego. U jm u je  Zw iązek tak  w łaśnie, ja k  ./a o rta  : Es g ib t keene jüdischen W ohn- faszystowski, m arks is tow sk i nakoniec Oby- 
m yśm y t0 fo rm u łow a h : „Jako  narzędzie , w v - bez irk  m  W arschau m e h r“ . Dalsze k a r ty  to c i z m an ie ram i in te le k tu a ln ym i ostatn ich 
chowania i  równocześnie ja ko  rea lną . siłę « s ty  _ po ległych 1 rannych  „boha te rów  akc ji czasów, odczy tyw a li ty lk o  p rz y m io tn ik i 
społeczną w  przebudow ie na rodu“ . przeciwpowstanczéj. Obok _ nazw isk n iem ieef Reszta n ie  by ła  ważna. Św ietną tradyc je  ter

D la  Rady Program owego T .U .L-u niechże, a . - ra ™skie i  po lskie  „grana to - g0 chaosu um ysłowego wskrzesza dzis ia i Ste-
to  oświadczenie prezesa „W ic i“  będzie jesz. f c, . POhcjasuow. Po ty m  dopiero następuje fan  L icho ńsk i w  swoje j recenzji o „M ed a lio - 
c.e jednym  argum entem , odrzucającym  mo- , .  sany e sprawozdanie. U tw orzen ie ghetta, nach“  Z. N a łkow sk ie j (.W arszaw a“  N r  22). 
ż łiw ości przedłużan ia „e tnogra ficzno .para - c udnie masitowane^ koniecznością zabezpie- N ie chcę oceniać tu ta j 'm e to d  k ry tycznych  
fia ln y c h  treśc i“  w ychow aw czych w  in s ty tu c ji zema ludności po lsk ie j przed ty fusem  p la m i- dawnej podpory „P io nu “ , pragnę jedyn ie  za. 
ośw iaty i  k u ltu ry  ws¡ —  w  instytucji nowej ^.r ° ' się przesłankam i, ja k ie  na podstaw ie

Za Tym czasowy Zarząd TUL-R .P. 
Sekretarz: Prezes:

(W acław Schayer) (W ilhelm  Garncarczyk)

wsi.
Piotr Chmura

k iem  ns» drodze do w ykonan ia  ta jnego rozka
zu słynnego, zam ordowanego późn ie j przez 
czeskich b o jo w n ikó w  oporu, Heydricha. Roz
kaz ten  Narządzał systematyczne ca łkow ite  
wyniszczenie Żydów  w  Polsce. P re tekst izo
la c ji ludności po lsk ie j, od ty fu su  plam istego 
jes t jednak nada l po trzebny n iem ieckiem u po
czuciu m oralności. Pod tym  pre tekstem  prze
prowadza się akcję  „w ysied leńczą“  1942 r. Do 
a k c ji pa len ia  ghetta w  k w ie tn iu  i  m a ju  1943 
N iem cy b y li rów nież „zm uszeni“  oporem Ż y 
dów  i  „ba nd y tó w “  po lsk ich , k tó ry  w  rzeczy
w istośc i nastąp ił dopiero na skutek te j akc ji. 
S troop opisu je bardzo . dokładn ie  przebieg 
e k c ji, podaje ilość i  jakość jednostek b io rą 
cych ,w  r iie j udzia ł, m etody oporu powstań
ców, rea lną pomoc, okazywaną powstańcom, 
przez po lskie  órganizacje podziemne. W resz
cie dokiądną ilość w ym ordow anych Żydów : 
310,322 przed wybuchem  powstania., '56.065 
podczas pow stan ia ; ogółem 366.387. W d u p li
kacie, nie ca łkow ic ie  zgodnym  z treścią o ry 
g ina łu  dodane je s t jeszcze w y liczen ie  „zdoby
czy w o jennych “  w  liczb ie  k tó rych  poważne 
n ro jsce  za jm u ją  kosztowności i p rzedm io ty 
osobistego uży tku  po prostu  zrabowane m o r
dowanym  Żydom . Na końcu dokum entu zna j
d u ją  sie na jba rdz ie j cyniczne dowody bestia l
stwa niem ieckiego: wspania le ' w ykonane fo- 

w e t stale: ma in n y  cha rak te r i nie stw arza N tog ra fie  z przebiegu akc ji. Szczególnie dw ie 
podstaw  do uznania gospodarstwa ch łop a^e - 

' go za przedsięb iorstw o kap ita lis tyczne. K o 
rzystan ie  z p racy na jem nej ma cha rakte r, po
m ocniczy, a bardzo często prze jściowy. G łó
w n ym  źród łem  dochodu ro ln ik a  n ie  jest w y 
zysk p racy na jem ne j i  n ie  tzw , ren ta  g rh n - 
tow a czy m ają tkow a, ale w łasna praca i  p ra 
ca ro d z in y “ .

M etoda badań s tru k tu ry  wsi, stosowana 
tu  przez Jana Duszę jest bardzo prosta. Oce
n ia  się w  n ie j zasady p ro d u k c ji w  systemie 
kap ita lis tycznym , bez ich konsekw encji spo
łecznych. Tak ja k b y  ka p ita lizm  nie  ozna
czał w  dziejach n ic  w ięce j ja k  ty lk o  oddzie
len ie  czynn ika  dyspozycji i w łasności • od 
czynn ika pracy. Tymczasem h is to ria  ryszy, 
chyba i Jana Duszę, że ka p ita lizm  b y ł-N a j
ba rdz ie j dynam iczną fazą dzie jów  a jego is to 
ta  leży przede w szystk im  w  konsekwencjach 
społecznych, k tó re  Dusza niesłusznie pom inął.
Konsekw encje te p rzypom n ia ł raz jeszcze 
Tadeusz Żochow ski w  21(127) num erze „Wi-*

O  „duchu"
wypowiedzi Jana Duszy

N a łam ach pism  ludow ych  toczy się dysku
s ja  na tem at k a p ita lizm u  na wsi. Zagadnienie 
to  postaw iła  „W ieś“  w  a rtyku ła ch  J. A. K ró la , 
k tó ry  ana lizu jąc stosunki na w s i w  u s tro ju  
lib e ra ln o  -  kap ita lis tycznym  w ykazał, że k o n 
sekw encją tego u s tro ju  by ło  autom atyczne 
pogłębien ie się n ierów ności społecznych na 
wsi.

T e j dynam icznej, idącej' zgodnie z dz ie ja 
m i społeczno-gospodarczym i w s i —  analizie, 
p rze c iw s ta w ił się Jan Dusza w  num erze, 10 
„M ło d e j M y ś li L u d o w e j“ . P isa ł on: „posia
danie ziem i, posiadanie indyw idua lnego w a r
szta tu  pracy, n ie  ma n ic  wspólnego z samą 
is to tą  kap ita lizm u . W  warsztacie, tym  ro ln ik  
p racu je  sam z rodziną. Praca tego zespołu 
stanow i podstawę u trzym an ia . K orzystan ie  z 
pom ocy dalszej rodziny, sąsiadów, czy nawet 
lu dz i obcych w  okresie specjalnego na tęże
n ia  robót, np. w  ’ czasie żniw , czy szczegól
nych  w ypadków , np. śm ierć gospodarza 
p rzy  pozostaw ieniu m ało le tn ich  dzieci, a .n a -

z n ich  zasługują na uwagę: „M it  W affen ge
fangen W eiber der Haiuzzenbewegung“ , 
w spania le zarysowana d rw ina , spokój i  odwa-

lite rack iego  m a te ria łu  stara się on wyciągnąć. 
Posłuchajm y jego m ąd rośc i." O to co m ów i 
„teocentryczny hum anista“  o w o jn ie : „G łó 
wną siłą (faszyzm u) b y ł b u n t p rz e c iw , zasa
dn iczym  praw om  lu dzk im  ; bosk im “ . Isto tę 
narodowego socja lizm u stanow i bow iem  
,.fak t wyrzeczenia się człowieczeństwa, rozu
m ianego ja ko  zobowiązanie m ora lne ; ja ko  
b ra te rs tw o wszystk ich lu dz i w  synostwie 
Bożym. W  te j jeno w o jn ie  i  p o lity k a  5 eko
nom ia dostarczały ty lk o  uchw ytnych  in te le k 
tua ln ie  uzasadnień dla zła, k +óre znowu w y 
zwało Boga. ja k  kiedyś przed w iekam i, za- 
n i i j i  stworzona została ziem ia i  zanim  z ja w ił 
się_ na n ie j p ie rw szy cz łow iek“ . Można i  tak. 
Jeśli ktoś w yw o d y  t.e rozumie... Przepra
szam, je ś lj ktoś w  w yw o d y  te w ie rzy . T y lk o  
że z podobnym i w yw odam i n ie  da się po le
m izować. Są one bezpośrednią konsekw en
cją re lig ia n ck ie j f i lo z o f ii M a rita in e a . A  ata
kow an ie  ^dogmatów to  w ys iłe k  ia k i dokonali 
pisai’ze X V I I I  w ieku . D o g m a ty . można p rzy 
jąć^ lu b  odrzucić. . Wobec te j samej sy tuac ji 
stoim y, czyta jąc re fle ks je  Lichańskiego. K a 
znodzieja opowiada nam  o, szatanie, m iesz
ka jącym  w ew ną trz  człow ieka. Kaznodzie ja i  
p receptor in te g ra lne j m oralność] n ie  uza
sadnia swych objaw ień, W  ty m  przypom ina 
on k a to lic k ’ch publicystów ., zw o lenn ików  
„w o lnośc i“  słowa. N ik t  n ie  skon tro lu je  w y . 
oow iedzi poczynionych przez nich, n ik t  teoJ 
logicznych tez n ie  obali. Pam ięł a jm y  o cy
niczne j p raw dzie  m e ta fizyk i: ...Czy kam ień

POSZUKUJEM Y KAN D YD A TÓ W  
NA KOLPORTERÓW

O B JA ZD O W Y C H  (G M IN N Y C H ) DO ROZ- 
SPR ZED AŻY C ZASO PISM  I  BROSZUR 

na warunkach komisowych
P row iz ja  w ynosi 30% od cen nom ina l

nych w ydaw n ic tw . K o lpo rte rzy  na leżycie 
w yw iązu jący  się ze swych obow iązków 
o trzym u ją  za naszym pośrednictwem  zez
wolen ia na sprzedaż w yro bó w  Polskiego 
M onopolu Tytoniowego.

K andydaci mogą zgłaszać się lis tow n ie  
pod adresem: D z ia ł W ydaw niczy Z. S. C h„ 
Warszawa, p l. S ta rynk iew icza  7/9.

zaprenumerować można w każdym 
urzędzie pocztowym, wpłacając należ
ność na konto:

PKO Łódź V I I  —  1080,
z naznaczeniem na odwrocie przeka
zu: „Prenumerata „W si“ .

Należy czytelnie podać nazwisko 
i adres zamawiającego.

Należność z a  prenumeratę 
z przesyłką wynosi: 

miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie

wraz

40 zł 
120 zł 
240 zł

SPÓŁDZIELNIA OWOCARSKO - WARZYWNICZA 
SAMOPOMOC CHŁOPSKA

C e n t r a l a  : W arszaw a E m ilii P la fe r 2 5  fe l. 8 - 7 7 -0 5  i 8 -7 8 -5 9

D z i a ł y :  Zakupu i sprzedaży ow o có w  
Zakupu i sp rzedaży  w arzyw
Z a o p a trze n ie  wsi ul. K oszykow a 6 5  fe l. 8 - 7 2 -8 8

M a g a z y n y  G ł ó w n e  i W y d z i a ł  T r a n s p o r t o w y
ul. G rzyb ow ska  3 8

O d d z i a ł  w e  W r o c ł a w i u
ul. K o łtg ta ia  15 te l. 6 -7 3

P o l e c a :  warzywa, owoce, kapustę kiszoną, o g ó rk i k i s z o n e  i k o n s e r w o w e  
w Duszkach, poste p o m ido rov /q  w  Duszkach •' inne orzeiwory.
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